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Ruryer Poznański

-.diodii codziennie z -wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

Bedalccya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

jdminłstracya i JSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek .4, na w«zy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 1 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgarcie, Wiedmu, Wrocławiu, 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. Havas Laffite & Pomp, w P ry p ___

Poznań, 11 maja

Nowa encyklika papiezka.
Dziennik paryzki „Univers“, otrzyma! 

WA telegraficzną z Rzymu komunikat, 
^tyczący zapowiedzianéj encykliki Leona 

¡i $[I w kwestyi socyalnéj. Komunikat
brzmi, jak następuje:

’!■ „W dobrze poinformowanych sferach
* ^cielnych nie wątpią, iż w najbliższych 
J ¿iach nastąpi ogłoszenie encykliki o kwe- 
>» jtyi socyalnéj. Zdaje się, że ostatecznej 
J redakeyi tego ważnego aktu dokonano już 
? przed świętami wielkanocnemi, ale z łatwo 
B, jrozumiałych powodów oportunistycznycb,

Ojciec św. odroczył ogłoszenie encykliki téj.
* Ojciec święty kazał równocześnie sporzą- 
Ini dzić cztery tłómaczenia encykliki, w ję- 
att zykach : francuzkim, angielskim, niemie-

ckim i włoskim. Encyklika rzeczona obej- 
— muje trzy części: historyczną, teoretyczną 
I j praktyczną. Część historyczna jest naj- 
1 krótsza; ogranicza się w niej Papież tylko 
T aa naszkicowanie powodów i początku błę- 
® jów socjalnych.
IÎJ Szczególną uwagę poświęcił Papież 
„„.Dankom ekonomicznym. Z tego tóż po- 
'^Kodu obudzi pismo jego najwyższy interes, 
Ulli bo zawiera bardzo oryginalne uwagi, ma- 

jące podwójny cel, ujęcie duchowego kie
rownictwa nad socyalnym ruchem i poło
żenie kresu rozdwojenia katolickich szkół

Çw téj ważnej sprawie.
Ojciec św. w istocie wspomina o wszy-

, stkich żywiołach, z których się składa
"B1 organizm społeczny, a które stanowią to, 
u co powszechnie nazywamy kwestyą eko
nomiczną. Papież z wielką siłą i bar- 

■9 wnością stylu określa naturę, stósunki, 
¡JLptwa i obowiązki państwa i indywiduów, 
gj kapitału i pracy. Przedstawia on szcze- 
fçôtowo obowiązki, jakie ma kapitał w obec 

pracy i na odwrót. Wywodom tym przy-

a świeca idea sprawiedliwości. Ojciec św. 
i równym naciskiem zwraca się przeciw 
nadużyciom kapitału i przesadnemu gro
madzeniu bogactw, jak przeciw doktrynom 

jokti i niesłusznym żądaniom rewolucyjnego so- 
cyalizmu. W sprawiedliwem uznaniu 

■ praw i obowiązków wszystkich socyalnych 
’Osz czynników, widzi Leon XIII słuszne i 
:a rl przepisom Ewangielii odpowiadające roz- 
' Powiązanie kwestyi socyalnéj. W téj czę- 
gjci encykliki starał się Papież widocznie 
,-gj ¡jednoczyć w wyższej i syntetycznéj nauce 
_J»cyalne przeciwieństwa, dzielące stron
ni nictwa i społeczeństwo.

„W kwestyach praktycznego zastóso- 
ilii,’ »ania omawia Papież z zamiłowaniem 
’S ■ M i, tru<łnA kwestyą t. zw. inter- 
mi ,encB państwowej. Ojciec św. nie oświad- 
k di to się ua korzyść pewnej szkoły, lecz 
W Wgńiowo traktuje konieczność i opor- 

teizm téj interwencyi paûstwowéj wśród 
5, ’Pecyalûjch okoliczności i warunków, 

. ’ jakich się znajduje dzisiejsze społecztń- 
p. Z tego wynika, iż ta interweneya 

do i; Mstwowa nie może być ani absolutną, 
OW W jednostronną, lecz winna być prakty- 

’• środkiem, który się rozmaicie przed- 
i ł^ia, stosownie do potrzeb społecznego 
Jlli^u i charakteru każdego kraju. Jako 
,n.«rres działania téj interwencyi państwa 
¡ę id hkazuje Ojciec św.: oznaczenie godziny 
poi!' racy i minimalnego zarobku, uregulowa- 
y,Oi lePracy dzieci i kobiet, oraz zabezpiecze- 

’ (Ie zdrowotnych stosunków we fabrykach.“ 
Z innego znów źródła zapewniają, że 
Md, dla którego Ojciec św. ogłoszenie 
“j zapowiedzianéj od tak dawna ency- 
pi odroczył, leży w draźliwćj kwestyi 
Perwencyi państwa, którą cheiał opraco- 
P8 obszernie i nadzwyczajnie dokładnie. 
Wowną treść encykliki téj podamy za- 
łz Po jéj ogłoszeniu.

Telegramy.
,Wiedeń, 10 maja. „Eremdanblatt“ 
Rsza reskrypt ministra handlu, wystó- 
hany ¿o korporacji fachowych całego 
pstwa, w którym minister, wskazując 

ące się rozpocząć na podstawie
’Pisanego traktatu taryfowego z Niem- 

rokowania ze Szwajcaryą, Serbią, 
’nią i Włochami, żąda opinii kor-

^cyi tych najprzód w sprawie ukła- 
z Szwajcaryą. Opinia dotycząca ro-

’ań z Włochami ma być przedłożona 
plćj do 15 lipea r. b. 
l^iedeń, 10 maja. Strejk zecerów 
Rbrał jeszcze większe rozmiary. Tylko 
'ztereeh drukarniach, których właści- 
r porozumieli się z zecerami co do ich 
A pracują wszyscy bez wyjątku, 
j? właściciele drukarń postanowili na 
¡wtem wczoraj zebraniu, stać na grun-

cie ugody taryfowój, obowięzującój jeszcze, 
do końca r. b., i ewentualnie zupełnie za
wiesić roboty.

Bruksela, 10 maja. Rady przemy
słowe i robotnicze postanowiły zapropo
nować wysłanie osobnćj deputacyi do 
króla, która ma prosić monarchę o wsta
wienie się za przyspieszeniem rewizyi 
konstytucyi, w celu rychlejszego zakoń
czenia strejku. Deputacya robotników 
brukselskich uda się do króla prawdopo
dobnie w czwartek. — Drukarze tutejsi 
postanowili również na najbliższym kon
gresie zaproponować strejk powszechny.

Bruksela, 10 maja. Związek robo
tników brukselskich przyjął na odbytem w 
piątek wieczorem zebraniu rezolucyą, w 
którój protestuje przeciwko gwałtownemu 
postępowaniu władz i wojska względem 
strajkujących górników. Związek ten 
postanowił dalój wezwać robotników bel
gijskich a mianowicie brukselskich do 
składek na rzecz strejkujących.

Gandawa, 10 maja. Tutejsi robo
tnicy portowi oświadczyli, iż od dnia dzi
siejszego nie będą wyładowywali węgli 
sprowadzanych z Niemiec lub z Erancyi.

Leodyum, 10 maja. Policya are
sztowała wczoraj czterech przywódzców 
robotników brukselskich. — Stronnictwo 
socyalistyczne rozrzuciło dzisiaj po całój 
okolicy tutejszój mnóstwo odezw, w któ
rych protestuje przeciwko zmobilizowaniu 
dwóch klas milicji. — W Charleroi pod
łożyli socyaliści ponownie dynamit pod 
dom robotnika nie należącego do strejku, 
i zburzyli całą ścianę domu tego. Z ludzi 
na szczęście nikt przy tóm nie zginął.

Paryż, 10 maja. Izba deputowanych 
obradowała w piątek nad wnioskiem po
słów radykalnych, dotyczącym ogłoszenia 
amnesty i dla wszystkich uwięzionych 
z powodu zajść ostatnich w Eourmies 
agitatorów i robotników. Minister Con
stans doniósł, że podprefekt w Avesnes, 
który w sprawie tej nadużył swej władzy, 
został już złożonym z urzędu. Po oświad
czeniu ministra sprawiedliwości, iż rząd 
nie zgodzi się na powszechną amnestyą, 
postanowiła Izba 318 głosami przeciwko 
199, nie przystępować do obrad nad po- 
szczególnemi ustępami wniosku, lecz wnio
sek ten odrzucić w całości. Część repu
blikanów głosowała przy tśj sposobności 
za, a część przeciwko wnioskowi, co pisma 
monarchistyczne uważają za objaw rozbi
cia się stronnictw republikańskich.

Paryż, 10 maja. Dzienniki wie
czorne otrzymały doniesienie z Brukseli, 
że Boulanger zamierza skorzystać z wy
padków w Eourmies, i zreorganizować 
swe stronnictwo. Rząd belgijski oświad
czył jednakże, że w razie, jeżeli jenerał 
Boulanger podejmie z Brukseli jakiekol
wiek kroki polityczne, natychmiast z Belgii 
wydalonym zostanie. — Wczoraj areszto
wano anarchistów Morphiego i Pemiama, 
którzy zamierzali z powodu zajść w Eour
mies, wywołać demonstracye uliczne.

Paryż, 10 maja. W sali „Tivoli“ 
odbyło się dzisiaj zebranie bulanżystów, 
na którem zaczepiano rząd i zaprotesto
wano przeciwko zbyt gwałtownemu po
stępowaniu władz w Fourmies. Zebranie 
to liczyło do 1500 uczestników.

Londyn, 10 maja. Gubernator
Przylądku Dobrój Nadziei proklamował 
zwierzchnictwo królowój nad krajem Ba- 
stardów i aneksyą tegoż terytoryum do 
kraju Becznanów. — Biuro Reutera do
nosi z Buenos Ayres, że senat argentyń
ski wybrał marszałkiem senatora Derqui.

Bialogród, 10 maja. Pasicz wrę
czył przedwczoraj królowój Natalii pi
smo, — oznajmiające rezolucyą skup- 
czyny, która zawiera prośbę, aby królo
wa zechciała objawić rządowi swe za
miary. Królowa odpowiedziała, że do
browolnie z Serbii nie ustąpi.

Petersburg, 10 maja. „Nowoje Wre- 
mia“ donosi, co następuje: Baron Rot- 
szyld"w Paryżu, ukończywszy konwersją 
trzy-procentowój rosyjskiój pożyczki rzą
dowej, przedłożył rządowi rosyjskiemu 
żądania, dotyczące żydów rosyjskich. Mi
nister finansów odpowiedział na żądania 
te odmownie, wskutek czego Rotszyld 
zerwał układy. Główny cel kroku tego, 
to jest zniżka papierów rosyjskich, nie 
został osiągnięty. Rosya bowiem zebrała 
za granicą około 358 milionów rubli w 
złoeie, z czego po pokryciu pożyczek z r. 
1850 i 1860 pozostało jój jeszcze 150 mi
lionów. Mimo to polecił rząd rosyjski 
gubernatorowi Moskwy, aby z żydami 
obchodził się łagodniój.

Petersburg, 10 maja. Książę Czar
nogóry wyjechał wczoraj za granicę. Po
przednio przyjmował książę hr. Ignatiewa 
i deputaeye przebywających tu Bułga-

rów, Serbów i Czarnogórców. — Jenerał 
gubernator Hurko powrócił dzisiaj do 
Warszawy.

Job i {mdiii roUtjti Ma {«lslieio.
Ostatnie wystąpienia posła ks. dr. 

Jażdżewskiego spadły na nas rzeczy
wiście niby gromy z pogodnego nieba 
i wywołały wielkie i ogólne zaniepo
kojenie. I coraz liczniejsze podnoszą 
się pytania, jakże to stać się mogło, 
że jeden z członków Koła polskiego 
w Berlinie zajął stanowisko, nie licu
jące ani z dotychczasowem postępowa
niem Koła, ani z usposobieniem i 
poglądami ogromnej większości społe
czeństwa polskiego. I potrzeba też 
zaiste całej czci, jaką ludność polska 
otacza wybranych swych reprezentan
tów, aby nie osłabło w niej zaufanie 
do swej reprezentacyi parlamentarnej. 
Dziwną też dła nas jest rzeczą, że 
większość Koła polskiego, niepodziela- 
jąca wcale poglądów ks. dr. Jażdże
wskiego, przeciwko samowolnemu te.ru 
wystąpieniu jego nie zaoponowała, a co 
gorsza, że nie zapobiegła powtórze
niu niefortunnych tych występów w 
dniach następnych.

Postępowanie ks. dr. Jażdżewskie
go nie da się niczem ani uniewinnić 
ani nawet wytłomaczyć. Skołatane 
społeczeństwo nasze szuka oparcia, 
ulgi, odetchnienia, więc ci, któ
rzy mu je odebrać pragną, powinni 
podobnie być sądzeni, jak ci, którzy 
niewczesnemi demonstracyami chciełi 
ponownie narazić naród na wielkie klę
ski i doświadczenia. I jesteśmy prze
konani, że nawet ś. p. Władysław 
Niegolewski byłby w obec zmienionego 
położenia z pewnością się z niein li
czył, a przynajmniej nie przeszkadzał 
rozważnej pracy swych parlamentar
nych kolegów.

Ale spadkobiercy jego polity
cznej spuścizny — hołdujący nie
szczęsnym pojęciom ery protestów, 
dziś już nawet próbować nie chcą, a 
jako jedyny czynnik polityczny wy
wołują pesymizm. Jeżeli zaś straci 
się nadzieję, że posłowie nasi od ni
czego obronić, niczego wstrzymać, ża
dnej ulgi uzyskać nigdy nie zdołają dla 
społeczeństwa, to wtedy, nie ma znacze
nia ta pozycya, która kosztuje lud tyle 
ofiar. A jednak pokazało się, że pra
ca ich nie była i nie jest daremną, 
i sam ks. dr. Jażdżewski przyznać 
musi, że i jego i ks. Stablewskiego 
dawniejsze wystąpienia hamowały po
tężnie rękę biurokracyi na polu ko- 
ścielnem i administracyjnem, że ks. 
Stablewskiego interpelacya kościańska, 
a później interpelacya w sprawie nauki 
religii w ojczystym języku, cofnęła 
nawet wydane już rozporządzenia re- 
jencyjne. A moglibyśmy wyliczyć tu 
cały jeszcze szereg spraw obronionych 
zwycięzko na korzyść społeczeństwa 
nawet pod grozą systemu Bismarcka. 
Czy więc przy korzystnie dzisiaj 
zmienionych warunkach, w których 
umiarkowana i rozważna polityka po
słów naszych mogłaby niejedną jeszcze 
uzyskać dla nas ulgę, pesymizm taki 
nie jest grzechem? Czy nie należy 
wszystkich sił wytężyć, aby podsta
wy życia ratować? O to pytamy się 
wszystkich ludzi dobrój woli bez ró
żnicy stanowiska politycznego, a całe 
społeczeństwo jednomyślnie zapewne 
stanie przy tym programie.

Wszystko to, wszelkie zabiegi i 
wszelkie owoce pracy posłów naszych 
wystawione zostały na szwank przez te 
niefortunne wystąpienia ks. dr. Jażdżew
skiego. I niewymowną przykrością napeł
nia całe nasze społeczeństwo myśl, że 
niespodziewany ten cios spowodowany 
został przez męża, który przez tyle

lat stał dzielnie na straży naszego 
bytu politycznego, a który posiadał 
całe zaufanie społeczeństwa naszego. 
Cios to zresztą podwójny, bo z jednej 
strony wyrządzony polityce Koła na
szego, a z drugiej strony podkopujący 
zaufanie ogółu do reprezentacyi naszej. 
I dziwić się poniekąd nawet nie mo
żna, że polakożercza „Post“, a poró- 
wno z nią godna jej siostrzyca „Köl
nische Ztg“, tryumfują już głośno, iż 
ostatnie wystąpienia ks. dr. Jażdże
wskiego zdołają zapewne wyleczyć pana 
Zedłitza i innych mężów stanu z ich 
niewczesnej „ Polenschwärmerei “.

Dzisiaj pracę całą zacząć trzeba 
od nowa, — a jeżeli na nowe nie
przewidziane napotka trudności, czyż 
po tem co zaszło, dziwić się będzie 
można?

Na koniec z szczerą przyjemnością 
zanotować tu możemy kilka słów spro
stowania. Od osób, które były świad
kami rozpraw sejmowych w dniu 2 
maja, otrzymaliśmy zapewnienie, że 
czcigodny prezes Koła polskiego, pan 
Czarliński, starał się usilnie zatrzeć 
przykre wrażenie prowokującej mowy 
ks. dr. Jażdżewskiego, w kierunku po
jednawczym, chociaż miał już znacznie 
trudniejsze stanowisko po odpowiedzi 
pana Capriviego. A z trudnego swego 
zadania wywiązał się pan Czarliński 
z wielkiem umiarkowaniem i dał do
wód zdrowego zmysłu politycznego i 
odpowiedniego pojmowaniu sytuacyi, 
za co szczere nasze należy mu się 
uznanie.

„Die ganze Hand sollen 
sie nicht haben!“ — powiedział 
pan hrabia Zedlitz — a większość 
Izby przywtórzyła mu hucznemi okla
skami. Czy ks. dr. Jażdżewski zna
czenie objawu tego dobrze pojmuje, i 
czy wywołując go, zdawał sobie sprawę 
z następstw kroku swego ?

Mowy Wza Sr. Jażteusłiw
wygłoszone iv sejmie pruskim w dniu 6 i 8 
maja 1891 r. przy obradach nad etatem 

ministerstwa oświaty.

M. Panowie, nie mogę naturalnie mate- 
ryału aktowego, jaki p. minister co do pier
wszego punktu mej przemowy przytoczył, 
wcale zaczepiać; ale obstaję przy tem, że 
i żądanie, stiwione przez rząd królewski 
do ś. p. księdza Arcybiskupa, iżby język 
towarzyski większości poszczególnych gmin 
politycznych albo nawet poszcze
gólnych sfer uczynił punktem zasadni
czym swych rozporządzeń co do języka 
urzędowego w dozorach kościelnych, — 
uważać należy co do jego nieokreślone
go i niejasnego określenia za zupełnie nie
poprawne i nieodpowiednie.

Przypominam w pierwszej linii panu 
ministrowi, że w motywach ustawy o ję
zyku urzędowym z roku 1875 wyraźnie 
powiedziano w komisyi, w której to obra
dowano, wyraźnie to oświadczyli ówcze
śni komisarze rządowi, teraźniejszy mini
ster spraw wewnętrznych, i p. Oehlschia- 
ger, obecny prezes trybunału rzeszy, — 
że ustawa o języku urzędowym nie ma 
dotyczyć języka urzędowego korpora
cji kościelnych, że więc przepisy owój 
ustawy dozorów kościelnych w ich wła- 
snój atmosferze absolutnie dotyczyć nie 
mają. Wszystko to przyjęto tu w Izbie 
bez żadnój opozycyi po dawnćj już emana- 
cyi ustawy z dnia 20 czerwca 1875 r. 
Jeżeli więc wewnętrzna działalność urzę
dowa dozorów kościelnych na podstawie 
urzędowych motywów do ustawy o języ
ku urzędowymi, według jój całego 
brzmienia i tendencyi i według zapewnień 
rządu samego nie miała podpadać pod 
przepisy ustawy o języku urzędowym, 
natenczas musimy z tego wysnuć ten 
wniosek, że rząd nie ma prawa i upra
wnienia do żądania, żeby wydane zostały 
przepisy, któreby dozory kościelne zmu
szały do tego obowiązku, iżby przy 
swych obradach i w komunikacyi z prze
łożoną sobie władzą duchowną używały 
pewnego języka, którego im nawet usta
wa sama nie przepisuje. Dla tego też, 
jak sądzę, tutaj jedynie władza duchowna

przepisywać według swego uznania może, 
w jakim języku dozory z nią korespondo
wać i w jakim sprawy swe z nią obra
biać mają. Iżby tu zajść mogła jaka sa
mowola lub nieuwzględnienie interesów 
parafii lub postponowanie usprawiedliwio
nych jakich życzeń, to jest wprost wy
kluczone i to nie zaszło też nigdy w 
praktyce. Postawione przez pana mini
stra na pierwszym planie pojęcie o języ
ku miejscowym jest pod wielu względami 
niejasne i niepojętne. Któż tu ma sta
wić kryterya, gdy zajdą wątpliwości? 
Gdyśmy w roku zeszłym tą samą spra
wą się zajmowali, wykazywałem, że ma
my parafie, które są przeważnie polskie, 
które atoli pomieszane są z gminami po- 
litycznemi, należącemi w przeważnej czę
ści do innój narodowości i do innego wy
znania. Gdyby więc pojęcie o większo
ści w gminie politycznej miało być tu 
miarodawczem i być przeniesione na we
wnętrzne stósunki parafialne, natenczas 
mogłaby w takim przypadku powstać 
największa niesprawiedliwość dla intere
sów parafii, mielibyśmy parafie, w których- 
by absolutnie nie dało się wynaleść 
dostatecznej liczby odpowiednich członków 
do dozoru kościelnego, którychby parafia 
mogła wybrać jako rzeczywistych mężów 
zaufania, gdyż nie posiadają oni takiój 
znajomości języka niemieckiego, iżby mo
gli w obradach dozorów kościelnych brać 
z korzyścią udział. Dla tego tóż żądanie 
królewskiego rządu, mimo wszelkich odno
śnych twierdzeń p. ministra, wydaje mi 
się niestósownóm i niepraktycznóm, i tóm 
też. wytłomaczyć można ś. p. ks. Arcybi
skupa, że przy swóm poczuciu sprawie
dliwości, mając wyłącznie sprawę samą 
i dozory kościelne na względzie, żądanie 
takie odrzucił; iuaczój bowiem niejedno
krotnie nałożonoby na dozory kościelne 
obowiązek^ iżby obradowały pomiędzy 
sobą w języku, jakiego większa część 
członków nie rozumie. Gdyby rząd kró
lewski był się domagał, iżby większość 
jednój lab drugiój narodowości decydowała 
w dozorach przy wyborze języka urzędo
wego, natenczas możeby się sprawa dała 
załatwić w duchu żądania rządowego i 
wtenczas niezawodnie nie byłyby władze 
duchowne czyniły żadnych trudności. 
W praktyce nie dzieje się tóż inaczćj. Już 
dziś obradują dozory kościelne w języku, 
jaki im jest najdogodniejszy. Władza du
chowna nie czyni tu żadnych trudności, 
pozostawia to dowolnej decyzyi parafii — 
i to jest jedynie słuszne postępowanie. 
Nie chce ona właśnie nikogo przymuszać 
i ztąd też odrzuciła żądanie, jakie pan 
minister na pierwszein miejscu stawia, 
jako niedające się obronić i jako w ogóle 
dla parafii szkodliwe, gdyż żądanie to jest 
niesprawiedliwe, a stawiane waiuuki nie 
dałyby się niejednokrotnie wykonać.

Prosiłbym pana ministra, iżby zechciał 
ponownie rozważyć, czyby sprawy tój nie 
można załatwić na innój podstawie. Je
żeli rząd domaga się, iżby w parafiach, 
będących przeważnie niemieckiemi, statu
tem określono, aby językiem urzędowym 
był i w dozorze kościelnym język niemie
cki, natenczas z teoretycznego stanowiska 
nie możnaby temu się wcale sprzeciwić, 
mianowicie, gdyby parafie tóm się zado
woliły. Ale i odwrotnie. Przymusowe 
przepisy wiele tu złego zdziałać mogą, 
ztąd trudności, jakie rząd stawia, nie da
dzą się wcale obronić, a władza ducho
wna nie mogła takich przepisów przyjąć. 
Prosiłbym usilnie p. ministra, iżby w inte
resie samej sprawy skomunikował się po
nownie z władzami dnehownemi w celu 
ostatecznego uregulowania tój sprawy i 
doprowadzenia do zgody, tak wielce po
trzebnej, a łatwo sprowadzić się dającój.

Z ubolewaniem usłyszałem dziś znowu 
z ust p. ministra to samo oskarżenie, ja
kie roku zeszłego wytoczył tu minister 
Gossler, jakoby niemieckich katolików u 
nas traktowano tak, iż nie mogą się dobić 
swych praw, że ich się postponuje.

Nie myślę tu w obec p. ministra wy
stępować szorstko; nie wątpię, że wszy
stko to, co tu powiedział, przedstawiał 
według najlepszój swój woli i wiadomo
ści, ale przez to jeszcze twierdzenie jego, 
ogólnie postawione, nie będzie jeszcze pra- 
wdziwem. Trudności i niedogodności na 
owem polu nie dały się nigdy zupełnie 
usunąć, — leży to w naturze izeczy. 
Mamy niejednokrotne tak drobne mniejszo
ści w wielkich polskich gminach, iż 
niestety absolutnie nie jest możliwem 
uwzględnić ich życzeń i wymagań w taki 
sam sposób, jak to się czyni z wymaga
niami większości, gdyż do tego nie wy
starcza siła fizyczna księży. To samo 
zachodzi atoli tam, gdzie polscy katolicy
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M w mniejszości, a takie przypadki są 
nierzadkie, ale o tein nie mówi się wcale. 
Atoli, o ile mi się zdaje, p. minister nie 
Mola nam udowodnić, iż tam, gdzie mniej 
Szóści odniosły się do miejscowych probo
szczów lub do władz duchownych ze spe- 
cyalnemi życzeniami’ o uwzględnienie ich 
języka ojczystego przy kazaniach i po
szczególnych obrzędach kościoła, iżby tam 
szorstko i odmownie im odpowiedziano, 
nachodzą tu w tym względzie liczne tru- 
nosci; ale iżby gdziekolwiekbądź miała 

istnieć zła wola, złe zamiary n. p. upośle- 
zenie katolika narodowości niemieckiój 
am, gdzie występuje z usprawiedliwio

nemu żądaniami, tego nam nikt nie do
wiedzie. Mogą wyjątkowo z powodu nie- 
aktowego postępowania zachodzić spowo- 

dywanie . nieusprawiedliwione trudności, 
atoli zdaje mi się, że tak ogólnie sformu
łowany zarzut, jaki p. minister tu czyni, 
me da się utrzymać i muszę go stano
wczo odeprzeć.

Na tern że posiedzeniu przemówił 
po raz trzeci ks. dr. Jażdżewski 
jak następuje:

M. P. Nie będę się sprzeczał z p. 
ministrem o . pojęcie wyrażu „denuncyo- 
wama“, jeżeli wyrażenie to znajduje zbyt 
ostrem, —. użyłem go zresztą nie w sen
sie ODrażającym ale w zwykłym prawni
czym i tak je też rozumieć należy. Pro
szę aby p. minister w sposób autentyczny 
doniósł, czy nauczyciele szkółek ludowych 
nie otrzymują w istocie polecenia, aby 
inspektorom szkół powiatowych z wła
snych doświadczeń donieść, czy dopełnio
no warunków pod któremi duchownemu 
powierzono, kierowanie nauką religii. Je
żeli p. minister oświadczy, że tego ro
dzaju polecenie nie bywa udzielanem na
uczycielom z jakiegobądź urzędowego 
miejsca, jak twierdziła większa część ga
zet nie doznając zwykłego w takich ra
zach zaprzeczenia, natenczas twierdzenie 
moje traci znaczenie. Z miarodawczego 
źródła posłyszałem — że w istocie w kil
ku miejscach udzielono takiego polecenia. 
Jeżeli tak się rzeczy mają, jeżeli rzeczy
wiście poruczono nauczycielom, aby dono
sili o własnych swych proboszczach (co 
można scharakteryzować w formie ostrzej, 
szój lub łagodniejszój), natenczas szkodli
wie to oddziałać musi na kierownictwo 
nąuką. religii, a w danym razie uniemo
żliwi ją nawet. W interesie sprawy sa- 
mój . trzeba nad tern wielce ubolewać — 
bo żaden duchowny nie zechce być pod 
uwłaczającą kontrolą a raczój będzie wo
łał zrzec się praw swoich. Co się tyczy 
sprawy nadzorów kościelnych, to zwrócę 
uwagę p. ministrowi — że językiem urzę
dowym nadzorów kościelnych w chełmiń- 
skiój dyecezyi już przed wydaniem prawa 
z 20 czerwca 1875 r. zawsze za rozpo
rządzeniem biskupićj władzy był język 
niemiecki. W tym względzie niczego 
więc tam zmieniać nie potrzeba — lubo 
urządzenie tamtejsze dużo już krwi ze
psuło. Zupełnie inne stosunki panują w 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj, gdzie 
mają nastąpić przeobrażenia; na tern wła
śnie polega różnorodność traktowania 
sprawy.

Po kilka razy już wskazywałem na 
to, że niepodobna żądać bezwarunkowo, 
aby gmina polityczna służyła za miarę 
dla stósunków gminy kościelnćj; stanowić 
tu może o sprawie jedyna gmina kościel
na wraz z używanym w nićj językiem oj
czystym i kościelnym. Pan minister bę
dzie przecież wiedział, że istnieją pewne 
powiaty, zamieszkane prawie w dwóch 
trzecich przez niemiecką ludność, a w któ
rych znajdują się przecież gminy kościel
ne, mówiącf* wyłącznie prawie tylko pol
skim językiem.

Oto n. p. wskażę na powiat między
rzecki.. Jest on w większój części nie
mieckim a mimo to istnieją w nim gminy 
czysto polskie, których nadzorom nie mo
żna narzucić języka niemieckiego jako 
urzędowego języka.

Traktowanie sprawy przez władze 
rządowe n:e wydaje nam się więc popra- 
wnein F’ooieważ zaś p. minister oświad
czył, w tćj mierze raożnaby dojść do 
porozumienia, to wiel e się z tego raduję 
W pierwszćj linii w niniejszćj moeyi 
przedstawiam interesa adoinistracyi ma
jątku, a jestem przekonanym, że najwię
ksza trudność na polu tem w poszczegól
nych parafiach powstaje ztąd, ponieważ 
nie duchowny ma w rękach zarząd, ale 
reprezentanci gminy kościelnćj w nadzo
rze kościelnym.

Pan minister wie to z pewnością do
brze, mógł dowiedzieć się o tem od da
wniejszego komisarza państwowego dla 
zarządu majątku dyecezyi, jakie trudno
ści ztąd wynikały właśnie, iż kierowni
ctwo w nadzorze kościeluym nie było 
powierzone duchownemu. Oto sprawa, 
którą w interesie zarządu majątku ko
ścielnego i powagi miejscowego probo
szcza jak najprędzćj wypadałoby uregu
lować, a w sprawie tćj, która może być 
traktowaną czysto tylko rzeczowo i pra
ktycznie, momenta polityczne nie będą 
odgrywać roli Traktowałem kwestyą tę 
czysto rzeczowo, a nie wolno jćj też ina- 
czćj traktować.

M. P.! Sądzę, że jeżeli rząd państwa 
uzna to rzetelnie, że w istocie zachodzi 
tu potrzeba usunięcia istniejących braków 
wytworzonych przez władzę z roku 1875, 
natenczas łatwą dla niego stanie się rze
czą porozumieć się w tćj materyi z wła

dzami duchownemi, najciężćj tu dotkulę- 
temi.

Wyraziłem to życzenie i powtarzam 
je mając silne przekonanie, że skoro p. 
minister rzecz tę weźmie w ręce z przy
chylnością, sprawy niezawodnie w krótkim 
czasie pomyślniejszy wezmą obrót.

Przy obradach nad etatem „dodatek 
na utrzymanie starokatolickiego biskupa“ 
powiedział poseł Leon Czarliński w 
imieniu Koła polskiego, co następuje:

Panie marszałku, prosiłbym Pana o 
zarządzenie osobnego głosowania nad ty
tułem 16 a, ażebyśmy nasze odmowne sta
nowisko w obec tego tytułu mogli zazna
czyć. To samo życzenie mamy jeszcze 
w obec innych tytułów wydatków bieżą
cych i przy 1 tytule wydatków nadzwy
czajnych, w sprawie którego pozwolę so
bie stosowny postawić wniosek.

W piątek dnia 8 maja przemawiał 
poseł ks. dr. Jażdżewski jak na
stępuje:

M. Panowie, moim i towarzyszy moich 
zamiarem było właściwie powstrzymać się 
pod pewnym względem przy tym tytule 
i w ogóle przy nim nie zabierać głosu. 
Skoro atoli poprzedni mówca poruszył 
stosunki językowe w dzielnicach polskich 
i skoro tenże szczegółowo się zajmował 
reskryptem pana ministra oświaty z dnia 
11 kwietnia 1891, więc niech mi wolno 
będzie dołączyć do codopiero słyszanćj 
mowy kilka uwag.

M. Panowie, powód do wydania tego 
tylekrotnie wspominanego reskryptu pana 
ministra dało rzekomo zażalenie, iż nauka 
religii, udzielana w szkołach ludowych 
w języku polskim, przez usunięcie nauki 
języka polskiego doznaje uszczerbku; re
skrypt ten odnosi się, jak wiadomo, jedy
nie do stosunków rodzinnćj mćj prowincyi 
W. Ks. Poznańskiego. Łatwo więc so
bie wytłomaczyć, że mianowicie poseł Za- 
ruba ze stosunków bliższćj swćj ojczyzny, 
z Górnego Slązka, stawił do administracyi 
szkolnictwa zapytanie, dla czego, skoro 
i ta konieczność jest widoczną, iż i tam 
nauka religii przy pomocy języka polskie
go ma przynieść owoce, wydane dla na
szej rodzinnćj prowincyi rozporządzenie 
nie zostało rozszerzone na Prusy Zacho
dnie i Slązk Górny, gdzie zachodzi taka 
sama potrzeba i zkąd, jak to słyszeliśmy, 
nadchodzą takie same, jak u nas, zażale
nia — a z przemówienia jego było wido- 
cznem, iż jest to niekonsekwencyą ze stro
ny ministerstwa kultu, gdy w obec je
dnych i tych samych danych jednę pro- 
wincyą uwzględnia, a na drugie wcale 
nie ma względu, choć i tam jest taka 
sama potrzeba i to samo życzenie, co i 
u nas w W. Ks. Poznańskiem. Tę ró
żnorodność w postępowaniu rozmaitych 
prowincyi może nam administracya szkol
nictwa zechce wytłomaczyć. Ja nato
miast stawiłbym, mianowicie w imieniu 
kolegów moich z Prus Zachodnich, usilną 
prośbę do p. ministra oświaty, iżby swe 
oko zwrócił również na stosunki w Pru
sach Zachodnich, w tym samym stopniu 
co na nasze, które, co prawda, zna lepićj, 
i iżby wolno było pomagać sobie polskim 
językiem ojczystym — gdy go obecnie 
tylko prywatnie może nauczyciel ludowy 
udzielać — przy nauce religii w Prusach 
Zachodnich i na Górnym Slązka tak sa
mo, jak u nas według reskryptu z dnia 
11 kwietnia roku bieżącego.

M. Panowie, w merytoryczną treść re
skryptu pana ministra z łatwych 
do wytłomaczenia powodów wdawać się 
nie będę, a głównie dla tego nie, gdyż 
przede wszystkiem musimy odczekać, w ja
ki sposób reskrypt ten rozwijać się bę
dzie i jakie rezultaty w ogóle dla szkól- 
nictwa przyniesie. Atoli chciałbym tu p. 
ministrowi kultu przedstawić dwie rzeczy, 
stojące z jego reskryptem w zewnętrznym 
stosunku, gdyż zdaje mi się, że zajęcie 
się niemi lub wyjaśnienie towarzyszących 
mu momentów mogą się jedynie do osią
gnięcia lepszych rezultatów z tego re
skryptu przyczynić.

Po pitrwsze idzie mi o renumer&cyą 
nauczy cieli ludowych za udzielanie nauki 
prywatnćj. Sprawa ta nader wielkićj jest 
doniosłości właśnie dla oduośnych intere 
sentów, mianowicie dla klas uboższych 
naszćj dzielnicy. Jeżeli rzecz się tak ma, 
a musi się tak mieć, gdyż to wypływa 
jasno z reskryptu, iż udzielanie prywatnćj 
nauki dozwolone zostało nauczycielom szkół 
ludowych, iżby nauka religii tem większe
go doznawała uwzględnienia i poparcia, 
natenczas przyzna mi p. minister, że sko
ro tak WHŻna przyczyna wogóle dała po
wód do wydania jego reskryptu, me na
leży skazywać gmin na to, izby Wyda
wały nadzwyczajne sumy, na osiągnięcie 
tego, co także i adjainistracya szkolnictwa 
w interesie ogólnym osięgnąó pragnie.

Mości Panowie, zdaje mi się, że je
żeli państwo uznaje konieczność wzięcia 
do pomocy języka ojczystego dla uzyska
nia celów nauki religii, że natenczas 
powinno także przyjść w pomoc ze swemi 
środkami, aby cel ten osięgnąó można. 
W jaki sposób administracya szkólna cel 
w swym reskrypcie określony osięgnie, 
to sprawa rządu; p. minister ma prze
cież pod ręką rozmaite środki, któremi 
tu działać może. Mojćm zdaniem, nie 
należy tego pozostawiać osobom prywa
tnym, należy się w drodze urzędowćj 
porozumieć z nauczycielami o tem, w 
jaki sposób będzie ich się renumerowało

za ich nadzwyczajną pracę, aby ich po
budzić i zachęcić do objęcia nauki. Je
żeli w ogóle sprawa takby miała być 
postawioną, iżby wyłącznie środki pry
watne tu były użyte, natenczas łatwoby 
przyjść mogło do tego, iż nauczyciele z 
finansowych względów czynić będą tru
dności i że właśnie niedostateczności 
renumeracyi, jakie im prywatne osoby 
dać będą mogły, użyją do tego, aby wła
śnie odmownie odpowiedzieć i oświad
czyć, że „to, co wy nam dajecie, nie wy
starcza nam, za to nie będziemy udzie
lali nauki prywatnćj“, a wtenczas wła
śnie nie spełni się celów, jakie reskrypt 
ma na oku. Prosiłbym zatćm p. mini
stra, iżby zechciał rozważyć, czyby nie 
można wydobyć ze skarbu państwa pie
niędzy na odpowiednie wynagrodzenie 
nauczycieli za ich pracę.

Nasuwa się tu atoli jeszcze drugie 
pytanie — jeżeli dozwolona nauka pry
watna ma być przez nauczycieli ludo
wych udzielana, a plan i podział mate- 
ryału naukowego ma nadal takim pozostać, 
jakim jest obecnie, natenczas pozostałyby 
w większój części tylko dwa dni w szko
łach ludowych, t. j. środa i sobota, w 
którychby po południu nauki prywatnćj 
udzielać można. Atoli właśnie te dwa 
dni zazwyczaj we wszystkich prawie pa
rafiach, a przynajmnićj w większój ich 
liczbie, przeznaczone są ze strony kapła
nów miejscowych przez cały rok, lub 
przez większą część jego, na udzielanie 
religii przy przysposabianiu dzieci do 
pierwszych Sakramentów świętych. Je
żeli więc nauka prywatna w tych dwóch 
popołudniach ma być udzielaną, natenczas 
nie pozostanie nic czasu na naukę religii, 
a jeżeli na te dwa popołudnia naznaczo
ną będzie, natenczas nie będzie czasu na 
naukę prywatną języka polskiego. A 
więc i pod tym względem prosiłbym o in- 
formacyą, jak sobie pan minister to wy
stawia, lub jakie może wydał rozporzą
dzenie co do oznaczenia pory, w którćj 
dzieci naukę prywatną pobierać mają. 
W małych i większych miastach, a i po 
wsiach tam, gdzie szkoła znajduje się na 
miejscu, znajdzie się łatwo czas i godzi
na; ale w gminach, gdzie szkoła nie jest 
w miejscu, powstałyby, gdyby sprawa ta 
nie była z urzędu uregulowana, wielo
krotnie trudności i niedogodności, które- 
bym pragnął widzieć w interesie sprawy 
usunięte. Pan minister przekona się, 
że przy najlepszych chęciach, jakie miał, 
wydając swe rozporządzenie, które zupeł
nie uznajemy i za które mu jesteśmy 
wdzięczni, odpowiednie przepisy właści
wie bardzo trudno w praktyce przepro
wadzić będzie można, jeżeli państwo 
sprawy tćj nie weźmie w rękę i jeżeli 
samo materialnie nie dopomoże i wogóle 
opieką swą sprawy tćj nie otoczy.

Jak powiedziałem, zanim o tem dalój 
traktować będziemy, zaczekamy spokoj
nie, jak się stosunki wywołane owym re
skryptem, w ogóle ukształtują; sądzę atoli, 
że p. minister, poznawszy trudności, jakie 
przy życzliwym jego reskrypcie się okażą, 
przyjdzie do tego przekonania, iż chcąc 
osięgnąc cel, jaki sobie tu w chwalebny 
sposób postawiono, dobre zamiary przez pro
ste pozwolenie na naukę pry watną trwale 
osięgnąó się nie dadzą; a jeżeli się pra
gnie cel osięgnąó, natenczas muszą się 
znaleśó na to i środki. Mojem zdaniem, 
jedynym środkiem, aby na pola szkolni
ctwa naszego można należycie działać, 
jest ten, iż należy znowu do szkół ludo
wych wprowadzić przymusową naukę ję
zyka polskiego. Myślę, że do tego re
zultatu dojdzie p. minister, skoro sprawę 
sobie jeszcze raz rozpatrzy, i sądzę, że 
w końcu uzna, iż rozporządzenia z roku 
1887 wystrzeliły daleko po za cel i że 
w ogóle, jeżeli ludność pragnie się zado
wolić, jeitjne i wyłączn e do tego przyjść 
musi, ze n.-.uka języka polskiego znowu 
zaprowadzona będzie obligatorycznie. Pro
szę pana ministra, iżby pod tym wzglę
dem terminu zbyt daleko nie odkładał, 
lecz iżby jak najrychlej powrócił do tych 
stósunków, jakie dawnićj istniały, które 
się oksziły praktyczuemi i które wogóle 
interesa kraju o wiele więcćj popierały 
jak stósuuki, jakie obecnie u nas istnieją

Pozwoliłem sobie postawić obie te 
kwestye do rozwagi panu ministrowi i 
prosiłbym go, iżby może był łaskaw w 
sprawie tćj wypowiedzieć swoje zdanie. 

(Brawo!).

położenia sprawy postąpić. Wcale mi 
na myśl nie przyszło, zaczepiać przez to 
pana ministra, lub mu sprawiać ambaras 
— przeciwnie wyraziłem mu swoje zu
pełne uznanie za to, co przy wydaniu 
swego reskryptu sam zamierzał, nie poj
muję więc, dla czego wobec mnie tak 
ostrego użył tonu, za który w interesie 
bronionój przezemnie sprawy nie zasłu
żyłem.

Mowa posła Kościelskiego,
wygłoszona w parlamencie niemieckim pod
czas obrad, nad nowelą do ustawy o po

datku od cukru.

M. Panowie. Jeden z pierwszych 
mówców w dyskusyi dzisiejszćj, a był nim 
hr. Mirbach, który przemawiał bezpośre
dnio po pierwszem oświadczeniu p. kan
clerza, wywołał wielki wybuch wesołości, 
gdy zaznaczył, że znajduje się wyjątkowo 
w opozycyi względem rządu. Ale nie 
zważając na niebezpieczeństwo, iż i moja 
mowa może dać powód po podobcćj we
sołości, oświadczam w imieniu politycznych 
przyjaciół i ziomków moich, że to oświad
czenie pana Mirbacha akceptujemy pod 
każdym względem. Co do nas, to tak 
rzadko stawiamy opozycyą rządowi, iż rze
czy wiście jest dla nas rzeczą przykrą, jeżeli 
wyższe względy i interesy naszych dziel
nic ojczystych do opozycyi nas skłaniają.
A w obec rzeczywiście uczciwych zamia
rów naszych, aby nie prowadzić polityki 
obstrukcyjnćj, planom i środkom rządów 
związkowych nigdy nie stawiać niepotrze
bnych przeszkód,| muszą to być rzeczywi
ście względy i powody bardzo ważne, 
jeżeli nas zniewalają do chwilowego od
stąpienia od tćj zasady i do odmiennego 
postępowania. Spodziewam się też, że 
Panowie dziwić się nie będziecie, iż ta
kim powodom ulegliśmy i że mimo chęci 
najlepszćj nie pójdziemy drogą, jaką nam 
tutaj wskazano. Okazywaliśmy 'przecież 
od samego początku najlepsze chęci i 
uajlepszą wolę i pragnęliśmy przyczynić 
się do załatwienia odnośnego projektu w 
sposób, któryby odpowiadał zupełnie ży
czeniom rządów związkowych, jak i inte
resom mćj dzielnicy ojczystćj.

Ale mimo to zniewoleni jesteśmy ku 
wielkićj naszćj przykrości głosować dzi
siaj przeciwko wnioskowi Orterera, i to 
właśnie dla tego, że wniosek ten dwóch 
tych wymienionych warunków wcale nie 
uwzględnia. Mości Panowie! Pan wnio
skodawca, a wraz z nim — o ile sądzić 
mi wypada — wszyscy szanowni koledzy 
. ego mianowicie z południowych Niemiec, 
są przekonani, iż wniosek ich uprzedza 
życzenia nasze, i to o tyle, o ile to 
wogóle uważają za możliwe i odpowie
dnie. Mości Panowie. Z wdzięcznością 
uznaję ten ich zamiar pojednawczy, ale 
nie mogę uznać niemożliwości posunięcia 
się dalćj, ponieważ mojem zdaniem każdy 
z nas może i powinien nawet zawsze, 
być gotowym do ustępstw, jakich wy
magają najżywotniejsze interesy wielkićj 
części kraju.

Wniosek Orterera nie sięga jednakże 
tak daleko — i zatrzymuje się w poło 
wie drogi. A przecież jeżeli się wy
rządza szkodę pewnćj części państwa, to 
szkodzi się tćm samćm całości. Wniosek 
Orterera szkodzi zaś nam, ponieważ nie 
zawiera należytych ustępstw. A jeżeli 
panowie sądzą, że przez stawienie wnio
sku tego ponoszą na korzyść naszą pe
wną ofiarę, to powiem im otwarcie, że 
szkoda ofiary, która nie jest dostateczną, 
aby rzeczywiście pomódz mogła. Mości 
Panowie! jestem przekonanym, że pano 
wie z Niemiec południowych zapozuawają 
często rzeczywiste położenie rolnictwa w 
prowincyach wschodnich, z czego zresztą 
zarzutu uczynić nie cheę, ponieważ ze 
stósunkami tamtejszemi obeznani nie są, i 
że pozostają pod wpływem głosów prasy, 
która z nieświadomości lub z złćj woli 
przypisuje rólnictwu bezustannie daleko 
większą siłę prestacyjną, aniżeli ją ról 
nictwo posiada rzeczywiście. Panowie 
ci sądzą tćż zapewne na podstawie stó- 
snnków w własnych swych dzielnicach, 
że rólnictwo bynajmnićj nie jest w po
łożeniu tak groźnćm, jak my, reprezen
tanci dzielnic tych, przedstawiać je zwy- 
kliśmy.

Mości Panowie. Zgadzam się na to 
chętnie, że skargi dotyczące upadką rol
nictwa z inny-.h dzielnie niemieckich nie 
są tak uzasadnione, jak właśnie skargi 
z. prowincji naszych. Nie mam bjnaj- 
miićj zamiaru wyliczać tu Paboip wszy
stkich niepomyślnych warunków bytu rólni- 
ctwa naszego, to jedynie zapewniam, że 
skaigi nasze są rzeczywiście uzasadnione 
i uprawDioue,

(Bardzo słusznie! na prawicy.) 
a jeżeli Panowie zawsze prawie prze
chodzicie ponad skargami temi do po
rządku obrad, i jeżeli nakładacie na nas 
coraz nowe ciężary a skracacie nam te 
niewielkie korzyści, jakie tu i owdzie 
je«zczo przypadają nam w udziale, to 
postępowanie takie nie odpowiada wy
maganiom zdrowćj narodowćj polityki 
ekonomicznej.

M. P. Pan Orterer mógł się już był 
przekonać, że nie zadowolił tych, dla 
których ponieść chciał pewne ustępstwa, 
i że z drugićj strony nie zyskał sobie 
podziękowania tych, którzy reprezentują 
tu przeiwne zapatrywania. Nieprzyja
zna rólnikom prasa zamieściła już prze
cież nawet zestawienie, według którego 

0 ną niocy wniosku Ortererą otrzymać mają

Po przemówieniu p. ministra hr, 
Zedjtitza zabrał głos poseł ks. dr 
Jażdżewski i odezwał się w na- 
stęgujące słowa:

Mości Panowie, właściwie mam tylko 
uczynić osobistą wzmiankę wobec’ wywo
dów p. ministra. Musiał on mnie zupeł
nie nie zrozumieć, skoro na moją mowę 
odpowiedział w tak ostrym tonie. Nie 
powiedziałem nic więcćj, jak, że zupełnie 
uznaję, iż rozporządzenie p. ministra zga
dza się w wielu, ale nie w każdym 
względzie, z naszemi życzeniami, a do 
tego dołączyłem obracające się w wielce 
skromnych granicach zapytanie, jak sobie 
pan minister skuteczne wykonanie swego 
rozporządzenia wystawia? Zdaje mi się 
że takie zapytania są zupełnie uprawnio
ne, są one przedmiotowo i taktycznie 
uzasadnione; albowiem sprawy, które pu 
blicznośó tak wielce interesują, muszą pu
blicznie tu na tem miejscu być wygło 
szone, a uie na konferencyach prywatnych 
rozbierane, iżby publiczność je zrozu
miałą i wiedziała, jak sobie stósownie d

fabrykanci cukru pewnego rodzaju
runek w wysokości 40 milionów 
i twierdzi, że dar ten wpłynie do kieszeni* "" 
zwanych baronów przemysłu cukrowi 
M. P. Raz już, i to o ile sobie przy, 
minam w komisyi, miałem sposobność7 °^aza 
znaczyć, że na Wschodzie nie posiada t0 
wcale t. z w. „baronów cukrowejteraZ-
a raczćj, że posiadamy ich tysiące3 . PF2??1 
nieważ u nas każdy chłop, każdy’«® • 
ścianin — sadzący buraki i posiadaj«'st<)^ 
swój udział w zyskach cukrowni, j. 
poniekąd baronem takim. A więc W1 ;
nami temi są właśnie owi właściCL.ze®nl, 
drobnych własności ziemskićj, którym 3^° t 
nowie z lewicy zawsze się z swą obr^ekt° 
narzucają.

Co się zaś tyczy rzekomego d,t 
owego to, jest on rzeczywiście rodzow 
bratem osławionego węża morskiego, j i 
szą o nim wszystkie dzienniki libera^ 
a nikomu się śni wiadomości tćj brać, 
seryo. Jakże bowiem dar ten się pr2J p 
stawia? Nie ulega przecież wątpliwoj- goj» '« 
że rząd pomódz powinien przemysły ijckiei 
który zatrudnia krocie tysięcy obywaj hdkąd 
a który przysporzył krajowi wiele set wszy: 
milionów dochodu, jeżeli przemysł 
powodu niedogodnych przepisów zagrab .olski 
cznych o własnych siłach istnieć i Lwa 
mać się nie może. Tymczasem, ■ * 
Panowie! powiedziano nam tutaj, a*» 
rażono to także w projekcie samym, t, 
przemysł ten nie jest zależnym o tylj(i ^dy 
systemu celnego krajów sąsiednich, ilet eya, ] 
wszelkich warunków produkcyi krajom ¿eha 
w porównaniu z produkcyą i wywoit mieck 
zagranicznym. M. P. Uwaga tajestsli gkiegc 
szną, ale tylko pod pewnym względu intelig 
Zaprzeczyć się bowiem nie da, że systą nie m 
celny, okazujący krajowemu przemyśli» który( 
pewną życzliwość, może na rozwój ją wybiti 
wpłynąć bardzo korzystnie, podczas ji wynai 
zły system zupełnie przemysł krajów z foni 
zrujnować może. bili si

Co się zaś tyczy daru owego, jak 1 dzió i 
panowie miliony te nazywacie, to o j* ryerzi 
rze takim ani mowy być nie może, j 
odliczycie od milionów tych sumy, 
pośrednio lub bezpośrednio z 
przemysłu cukrowniczego wpływają ł ó nim 
kasy państwowćj. polski

M. P. przemysł to cukrowy przynosi imają 
wszystkich dziedzinach życia ekonomiczni śpiew 
go wielkie pośrednie i bezpośrednie ¿swym 
chody. Przemysł ten n. p. zużywa pr»wiają 
szło 30 milionów centnarów węgla rocznico p 
on to zapewnia za pomocą ulepszeń swyct tego 
zakładów maszynowych istnienie wielu itprzyk 
brykom maszyn, on przyczynił się główni Niem 
do tego, że renta z domen państwowydbo kt 
wzrosła w ostatnich dziesiątkach lat. Pruzapra 
mysł ten n. p. zużywa rocznie przeszli te dc 
1000 wagonow naładowanych worami dl nie p 
napełniania ich swym produktem i płac P 
kilka milionów przędzalniom juty, przyczei kości 
znowu należy uwzględnić cło od dowozi którć, 
juty. On to w dziedzinie komunikacji i z ust 
przewozu na kolejach wydaje olbrzyś wóg 
rezultaty. Jeżeli panowie tego wszystkiej Jadzii 
nie stawiacie w swoim obrachunku, w te tego, 
kim razie rachunek jest fałszywy. która

Jeżeli panowie odciągniecie od niell1 jak i 
czonych milionów — a nieliczonemi oni bor-I 
nie są, ponieważ jest ich 46 wedle w p. t: 
sku Orterera — jeżeli więc od tych 4! krem 
milionów odliczycie to wszystko, co plj artyk 
nie pośrednio z przemysłu cukrowego *i myśli 
formie cel, przewozu, pośrednich i bezpibwi 
średnich podatków do skarbu państw jak 
to suma ta, którą uważacie za podań nazw 
nek, zmaleje tak znacznie, iż nie t; przyi 
dziecie mieli ochoty postawić jćj na 
chunku.

M. P. powiedziano nam i słyszeli! 
dziś z ust pana kanclerza samego, 
jeżeli odrzucimy ustawę w dzisiejszyskim 
stadyum, to zostanie ona przedłóż® przez 
niebawem powtórnie i to pod trudniejsi wyła 
mi warunkami. M. P. temu ostatnie! znie 
twierdzeniu poprostu nie wierzę. Ził ehimi 
mi się, że zrozumiałem pana kanele® świep 
bardzo dobrze, iż nie zamierzał też w» »ma' 
tego powiedz eń. Brat

W innym razie musiałbym prz/Pi '®k 
szczać, że rządy związkowe nie są pri ’¡Fuc 
chylne krajowemu przemysłowi cukru*' tóślą 
mu i obojętnie chcą patrzeć na jego upHWrae 
dek. Co do mnie, nie chciałbym ptWtc 
puszczać czegoś podobnego. Przypuszcff obi 
tylko to, że nowy projekt zostanie przeciąć 
łożony, lecz zarazem przypuszczam taktów 
że ustawa ta, jeśli potrwa czas niejat«eś 
zanim zostanie przedłożoną, będzie tepla. 
rodzaju, iż powitamy ją z radością. peni*

Mości Panowie, pozwólcie, abym fL 
dał na koniec jedną jeszcze przyc*!plw< 
naszego odpornego stanowiska dzisMatoi 
która była dla mych politycznych przjP°ra} 
ciół i ziomków miarodawczą. PoprzeWb 
mówcy także wspomnieli o układW® 
handlowych z Austryą. M. P., motjT c 
ustawy, którą się dziś zajmuje' 
powiadają nam otwarcie, że środki, 
rych ona ma dostarczyć, nie są pot' 
bnemi natychmiast. Może się znajt 
jaki sposób, aby ciężary rodzielić rów")
W każdym razie me ma projekt nio' *yrt 
szy politycznej doniosłości , umożli* foet 
nam zatćm swobodniejsze poruszanie 'Mi 
w obec niego, aniżeliby to mogło 1 
w innym jakim przypadku. Jeżeli Ri 
najbliższym czasie przedłożą nam pr°J 
który będzie miał wielką polityczną,’^,1'1 
niosłość, to możemy już dzisiaj oś*1' 
czyó otwarcie, że wtenczas chętnie 
względu na dobro publiczne zgodzimy sit

pflki

0

'OW

«
'Mai

taki projekt; będziemy mogli z pewne»** 
strzeżeniami, których spełnienie nie napot* 
jak sądzę, na żadne trudności, wy*“ 
w jego obronię i tg w interesie ogó



poij, t fru i dla lego, ponieważ nie mamy po-1 . zaś światły Górnoślązak stara 
aat«l /orf« stawiania przeszkody rządom związ- I S*Q oczyścić własny język z obcych, m‘*> 

fowym i obecnym kierownikom polityki swojskich wyrażeń, toż chyba mu to z 
‘w“?(ßzeszy, locz owszem chcemy zachować i wielką zasługę poczytać należy. Wszak/, 
r2yp, 2iMpe/we ¿'«w/ame. Tem więcój za U Niemcy rugują z swego języka h«n- 

jh 'o musimy pamiętać o tem, aby utrzymać cuzkie, łacińskie i innego pochodzeuia 
’•dan, LaZ siły nasze ofiarne i występować słowa, do czego ich sam rząd zachęca, 
wJet prZeciw wszystkiemu, coby mogło przy- a w czóm się tak daleko posuwają, że 
e’ Pi nieść ujmę jedynemu kwitnącemu przemy- nawet zamiast słowa „oygaro“, które we 
’ Wit sjoWi na wschodzie kraju tj. cukrownictwu, wszystkich europejskich językach otrzy- 
Mif Z tych przyczyn — a nie najmuićj mało prawo obywatelstwa, chciano zapro- 

jeiz ogtatniego powodu, przytoczonego prze- wadzić dziwaczne słowo „Rauchrolle.“ 
^femnie — będziemy głosowali przeciwko Dumnym jest Niemiec z tego, że jego 

“^wnioskowi Orterera i przeciw całemu pro- mowa ojczysta nie jest już podobną do

Ks,

W y k a z
preliminowanego dochodu z akcydensów
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Formulars A,

parafia......... .................... obwód............................. -
wedle 6-letniój przeciętnój za czas od 1 października 1868 do 30 września 1874.

z

Oznaczenie

czynności.

Liczba wypadków

w czasie od października

18681186911870| 18711187211873

aż włącznie do 30 września

ra-

owéj okropnéj niemczyzny, jaką pisał 
Fryderyk W., i słusznie; wdzięczny jest 
naród francuzki ßichelieu’mu, założycie
lowi akademii, Malherbe’owi i paniom 
pałacu Rambouillet, że oczyścili język 
francuzki z dziwolągów, które poeci 
XVI wieku do niego wprowadzili; cze
muż więc urąga się tym samym usiłowa- 

P. dr. Rostek z Raciborza stał się I niom Górnoślązaków ? Czyż nie mieliby 
w oku zagorzałym Niemcom kato- oni mieć takiego samego prawa, jak inne 

Ulickiego wyznania na Górnym Ślązku, narodowości?
odkąd, śmiało i otwarcie wypowiedzią- Dziwić się zaiste należy, że gazeta, 

set wszy : Polonus sum, nihil Poloni a me 1 która przy innych sposobnościach kato- 
^iliemim puto, gorliwie zajął się ludem licki swój charakter jak najdobitniéj 

Wtolskim, by mu wywalczyć przynależne stwierdzić usiłuje, w tym przypadku 
"Wwawa. Takie jawne przyznanie się wy-1 wcale katolickiego ducha nie okazała. 
*' ‘3 ^jtałconego Górnoślązaka do narodowo- Nie jest to zaszczytem dla mój, że w ła 
tyj, ^polskiój przeraziło owych panów, bo mach swych umieściła nędzny elaborat 
m, || pjjykład mógłby podziałać na innych, a jakiegoś „obscuri viri“, do którego ode- 

¿dy utworzyłaby się polska inteligen- zwaóby się można słowy:
ilei cya, któraby mogła pozwolić sobie nie „O, si tacuisses, philosophas man- 

ajoii gluehać ślepo rozkazów komitetów nie- J sisses!“ 
wor mieckich i sama objąć kierownictwo pol-

)brot
śjektowi

(Brawo ! z ław polskich).
1869 1870 1871 1872|1873| 1874

Jedno-
lita

stopa
akcyden

sowa

m. f.

Suma akcydensów

za cały 
czas 

6-letni

m. f.

przeciętnie 
za 
rok

i. f.

Uwagi.

¡1.

Świadectwa 
Chrzty 
klasa I
klasa II 
i t. d.

Zaręczyny 
tak samo

i t. d. 
Śluby
tak samo 

i t. d.
Inne

Suma I

Formulars JS.
Ijikwidacya

stsil jkiego ludu. Dotychczas bowiem takiój 
l*}des. inteligencyi polskiój na Górnym Slązku 
sysłtt nie ma. Więksi posiedziciele ziemscy, 
ysloi których przodkowie niegdyś w Polsce 
)j jej wybitne zajmowali stanowiska, dawno się 
s wynarodowili, ludzie zaś, którzy wyszli 
eajo-. z łona ludu i pracą i wykształceniem do

bili się urzędów, albo obawiają się ucho- 
jak I dzić za Polaków, by im to w dalszśj ka- 

o ii ryerze nie przeszkadzało, albo tóż po 
, jeże prostu wstydzą się rodzinnćj strzechy i 

jab polskiego pochodzenia, bo Niemcy gardzą 
hodi, polskim Górnoślązakiem i z szyderstwem 
ją i o nim się wyrażają, zaczóm, by i«h o 

polskość nie posądzano, dziwacznie wyma- 
losiiwiają i piszą swe nazwiska, najgłośniej 
nieźli Śpiewają pieśni niemieckie, najgoręcćj o 
lie t swym niemieckim patryetyzmie rozpra- 
t prawiają, największą zioną do wszystkiego 
■ocznieco polskie nienawiścią. Nie mówimy 
swycitego na wiatr, mamy żywe przed sobą 

elu b przykłady. W głębi duszy każdy uczciwy 
fłówni Niemiec takimi ludźmi pogardzać musi, 
zowydbo kto dla materyalnych korzyści zdolen 

P»zaprzeć się własnój narodowości, okazuje, 
rzeszlie do szlachetniejszych uczuć wznieść się 
.mi dk nie potrafi.
i płat Przywiązanie do kraju, w którym 
zyczei kości ojców spoczywają, ukochanie mowy, 
dowoakłórśj pierwsze dźwięki w niemowlęctwie 
kacjdzust matki słyszeliśmy, każdy, chociażby 
jrzys wóg uszanować powinien. Niestety, są 
stkiep ladzie, którzy takiego uczucia, tak świę- 

w tej tego, tak wzniosłego, zrozumieć niezdolni, 
którzy nawet śmią sobie z niego szydzić, 

nieli jak tego smutny dowód złożył w „Rati- 
ni obi bor-Leobschiitzer Zeitung“ autor paszkwilu 
a wnis p. t: „Wunderliches Wesen eines umge- 
ych Hrempelten Sperlings.“ Szkaradny ten
«) pif artykuł skierowany jest, jak to łatwo do- 
igo ii myślió się można, przeciwko p. dr. Rost- 

bezpi' kowi, owemu „dyktatorowi raciborskiemu“, 
aństłi jak go się „Sehlesische Volkszeitung“ 
podlił oazwaó podobało, co zresztą zaszczyt mu 
lie bt Przynosi, bo dowodzi, że mąż to spręży 
na n sty, który lada komu w kaszy zjeść się

jnie da.
żeli« Otóż w owym paszkwilu porównany 
igo, 1< jest p, dr. Rostek z młodym górnoślą- 
¡iejsiil skim wróblem, który, dla swych zdolności 
dłotf przez rodziców starannie wychowany, 
.niejsMylatuje wreszcie z gniazda. Na obczy- 
atniewie _ poznaj e się z Wróblami i Wróbli-

Żackimi, którzy wyśmiewają jego szkaradne 
mcW Megotanie, uczą go własnej mowy i 
ż wtfhmawiają w niego, że to mowa jego oj

jwsta. Tak piórkami Wróblów i Wró 
przypftkich przystrojony i dziób tak trzymać 
ą przj »/uczony, jak oni trzymają, żeni sięgór- 
ikroffl wązki Wróbel z Wróblicką, poczóm 
go opłaca do rodzinnego gniazda, ale gdy 
i prPatce chce narzucić wyuczoną mowę, ta 
usztfh oburzeniem odwraca się od niego, mó- 
e przeląc: „Ty chcesz mnie pouczać, co jest 
n tacowa ojczysta, ty, co z mojego wysze- 
hejatjweś gniazda. Precz! Twoje uwielbienie 
sie ojczystćj mowy jest dla mnie ubli- 
ą. laniem.“
,ym ft. Czemu się tu więcój dziwić, czy zło- 
■zycijpwości, czy niewiadomości przezacnego 
dzisifntora? Widocznie nie zna on nawet 
przj; Polskiego języka, bo gdyby go znał, mu 

oprzef^lby wiedzieć, że język polski na Gór 
ikładOm Slązku iest ten sam, jakim mówią 
motJT całój Polsce, chociaż w codziennśm 
mujewciu zgrubiał i niemieckimi wyrazami 
Iki, ^szpecony został, mianowicie w tych 

poW Dolicach, które więcśj niż inne, wpły- 
znajdj *owi niemieckiemu podlegają; że w nim 
równ* 8l3 znachodzą bardzo piękne, starożytne 
t nią1' prażenia, jakich Kochanowski, ów książę 
ujożli'1 Mów polskich, używał; że w starych 
anie * dniach górnoślązkiego ludu język ten

V sprawie wynairadzania dachownycL
(Dokończenie).

VII. Ponieważ wynagrodzenie ma
być likwidowane i wyznaczone za czas 
pierwszego roku i to po większój części 
za czas od 1 października 1874 aż 
do 30 września 1876, przeto ze 
względu na opóźnienie, jakie z tego 
powodu aż do wypłacenia wyna
grodzenia koniecznie nastąpić musi, 
już w memoryale zapowiedziano, aby 
uprawnionym na ich podanie dać już 
naprzód w ciągu roku wynagrodze
nia umiarkowany procent przeciętne
go dochodu na rachunek późniój ozna
czyć się mającego wynagrodzenia. 
Udzielono także wskutek rozporzą
dzenia okólnego z dnia 19 grudnia 
r. z. — G. I. 7188 — już w kilku 
wypadkach wsparcia z zastrzeżeniem 
zanotowania sumy na mającćm się 
niebawem oznaczyć wynagrodzeniu.

Te wynagrodzenia, jako tóż za
datki, które na dalszy wniosek miały 
być udzielane jeszcze aż do 1 pa
ździernika r. b., należy odciągnąć od 
przysługującego uprawnionym wedle 
formularza 0 wynagrodzenia. Spis 
już udzielonych wynagrodzeń zosta
nie zakomunikowany przez osobne 
rozporządzenie, o ile uprawnieni do 
wynagrodzenia mają urzędową sie
dzibę w obwodzie królewskiśj rejen- 
cyi itd.

Podania o udzielenie zadatków na 
pretensye do wynagrodzeń należy w 
przyszłości wystósować do tych władz, 
które wedle powyższych uwag mają 
polecenie do tymczasowego układania 
likwidacyi. Przyznania zadatku od 
mówić nie będzie można, jeżeli ubytki 
powstające dla uprawnionego wsku 
tek ustawy z dnia 9 marca r. z. nie 
są nieznaczne, a cały dochód jego 
jest tak mały, że jak najrychlejsze 
wynagrodzenie ubytków w dochodzie 
wydaje się niezbędnem celem odpar
cia biedy. Jeżeli mający być udzie
lony zadatek w gminach wiejskich 
nie przechodzi 10 proc., a w miej
skich 20 proc, stwierdzonego do
chodu preliminowanego, to królew
ska rejencya etc. może go przyznać 
jako zadatek na wspomniany fun
dusz bez poprzedniego wniesienia o 
osobne upoważnienie. Jeżeli wnie
siono o udzielenie zadatku przeno
szącego jednę z podanych wyżej stóp 
piocentowych, a podanie to wedle 
danych stósunków nie uchodzi za 
uzasadnione, natenczas należy udać 
się na mocy osobnego sprawozdania 
po przyznaniu zadatku do królew
skich rejencyi, zniósłszy się poprze
dnio z władzami kościelnemi (kon- 
systorzami etc.).

Dodając w końcu, że przedruk 
niniejszego rozporządzenia zakomuni
kowany został władzom kościelnym, 
wzywam król, rejeneyą etc., aby za
rządziła potrzebne do dalszego jego 
przeprowadzenia środki stósownie do 
tego, co wyżój powiedziane zostało — 
i o ile to się okaże potrzebnem — 
przy współudziale władz kościelnych, 
i aby mianowicie zwróciła uwagę na 
to, aby oznaczenie i przekazanie wy
nagrodzenia o ile możności zostało 
jak najbardziej przyspieszone.

Falk.
__ .... o_________________ Do wszystkich królewskich rejencyi z
gło ^olny 0(j obcych naleciałości; że poezye wyjątkiem rejencyi w Kolonii, Akwizgra- 
eżeli "kich Lubińskich, Bączków i innych od- nje j Trewirze, jako tóż
projdpczają gię czystością wyrażenia i że j0 królewskiego konsystorza prowin- 

czną/L równą przyjemnością czytają je tak cyj hrandenburskiój, do królewskiego kon- 
oś*i* ?“rooślązacy, jak Polacy w innych czę- SyStorza w Kassel i do królewskich kon- 

¡tnie 'y&ch dawnój Polski. Nie potrzebował SyStorzy w prowincyi hanowerskiój, do 
aysM^.e młody górnoślązki „wróbel“ zbyte- wyższ6j rady kościelnój w Nordhorn i do 
nem* J Jhie kaleczyć sobie dzióba, ani stroić magistratU w Osnabryku,
aapot* $ w niby to obce piórka, ani też matka 
wysW %zekaó się syna, co zresztą wierutnóm 

"i’*’ Ssł kłamstwem,

Ks,
parafia.... obwód

za ubytki powstałe w akcydensach od I października 1874 do 30 września 1875.

Wedle przeciętnój
za 1/10 1868 
do 30/9 1874

Za czas od 1/10 1874 
do 30/9 1876

Nr. Lit. Przedmiot. liczba
wypad

ków.

dochód pre
liminowany.

liczba
wypad

ków.

dochód pre
liminowany.

Wynagro

dzenie, które 

ma być 

udzielone.

m. 1 f.

Uwagi.

1
2

a
b

Świadectwa
Chrztys
I klasy
II klasy 

i t. d.
Zapowiedzi 
(jak wyżój) 
Śluby
(jak wyżej)

Suma

Z wynikającój ztąd w porównaniu z prze
ciętną za rok 1868/74 dyferencyi w sumie

............... należy po odciągnięciu 10% za
ubytki, opuszczenia itd. w kwocie . . .

wynagrodzić jeszcze z kasy państwowój.

N. N., dnia.......................-...............

Trzeci maj w Warszawie.
Ze sprawozdania „Dniew. Warsz.“ o 

obchodzie rocznicy 3 maja w Warszawie, 
oraz ze źródeł prywatnych dowiedzieliś
my się, że wieczorem pamiętnego dnia 
tego aresztowano w ogrodzie Saskim nie
mało osób — których liczbę sprawozda
nie urzędowe podało na 32 tylko. Cyfra 
ta stanowczo jest za nizką. „Dniewnik“ 
widocznie pominął tu studentów, których 
istotnie nie aresztowano w niedzielę, lecz 
którym odbierano tylko karty legityma
cyjne i których dopiero późniój z pomie- 
szkań zabierano. Po przesłuchaniu wy
puszczono wszystkich aresztowanych, a 
w środę trzymano już tylko 9 studentów 
w więzieniu. Pomiędzy nimi był Bruliń- 
ski, z czwartego kursu medycyny, który 
zajęty przygotowaniem do egzaminu, wcale 
podobno me myślał o braniu udziału w 
manifestacyi i, jak zapewniają jego ko
ledzy, w ogrodzie botanicznym nie był, 
a tylko przypadkiem znalazł się w saskim 
ogrodzie.

O óż obawiając się, że go spotka cię
żka kara i że nie będzie mógł ukończyć 
studyów swoich, zrozpaczony Bruliński 
w więzieniu poderżnął sobie żyły. Pomoc 
lekarska przyszła za późno, Br. umarł, 
pozostawiwszy tylko kolegom kartkę z na
pisem: „Opiekujcie się moją siostrą.“

Wypadek ten opisuje sobotnia „Ga
zeta Policyjna“ temi słowy:

W dnia 24 kwietnia po herbacie wieczor
nej, czasowo zatrzymany dnia 21 kwietnia 
w areszcie policyjnym student uniwersytetu 
warszawskiego, Bolesław Bruliński, podczas 
kiedy aresztowani razem z nim koledzy wy
szli przejść się po korytarzu, przerżnął sobie 
gardło zwyczajnym nożem stołowym, pozosta
łym z nakrycia obiadowego, i wyszedł na ko
rytarz do kolegów, którzy, zobaczywszy zna
czny upływ krwi, pospieszyli mu wraz z do- 
zórcami z pomocą, przyczem Bruliński stawiał 
stanowczy opór; położony następnie zaś na 
kanapie, pomimo udzielonój mn bezzwłocznie 
pomocy lekarskiój, umarł. O wypadku tym 
natychmiast zawiadomiono władzę sądowo- 
śledzczą, która też przystąpiła do przeprowa' 
dzenia tymczasowepo śledztwa, pod bezpośre 
dnim nadzorem pana prokuratora Izby sądo 
wej warszawskiej. Dokonana przez profesora 
uniwersytetu Kosińskiego, prosektora doktora 
medycyny Przewoskiego i lekarza policyjnego 
Bazylewicza-Kniażykowskiego ekspertyza, po 
sekcyi zwłok Brnliżskiego wyjaśniła, że śmierć 
nastąpiła wskutek przecięcia kanału oddecho

wego, oraz miękkich jego części wraz z prze
cięciem górnój lewój arteryi tarczowatój, które 
spowodowało szybki i obfity krwotok i że 
opisana powyżej rana była zadana przez sa 
mego zmarłego, co też potwierdza ta okoli
czność, że na piersiach po stronie lewój zna
leziono powierzchowne ranki, dowodzące, że 
zmarły próbował pozbawić się życia przez po
ranienie serca.

Łatwo zrozumieć, że wypadek ten wy
wołał wielkie poruszenie, przedewszystkiem 
wśród studentów, którzy wspólnie z nim 
byli w więzieniu. Oto, jak donoszą obe
cnie z Warszawy, zwrócili się oni do ko
misarza policyi z prośbą, aby im pozwolił 
odwieść zwłoki zmarłego na cmentarz po
wązkowski. W policyi przerażono się też 
cokolwiek tym wypadkiem, jak iż nie 
tylko pozwolono uwięzionym studentom 
towarzyszyć przewiezieniu zwłok Bruliń- 
skiego do kaplicy na cmentarzu powązko
wskim, lecz dostarczono im podobno na
wet powozów.

Studenci udali się do rektora z prośbą 
o pozwolenie urządzenia pogrzebu koledze 
na co rektor deputacyi studenckiój odpo
wiedział, że prawo tego nie zabrania. 
Otóż gdy zaczęli czynić przygotowania 
polieya oświadczyła im, że na pogrzeb 
wystawny nie pozwoli. Następnie udali 
się studenci dosyć tłumnie, bo w liczbie 
przeszło 200, do zwłok Brulińskiego. Wte
dy zjawiły się około cmentarza liczne od
działy policyi i żandarmów, a dowodzący 
niemi pułkownik Anzaurow wezwał stu 
dentów, aby się rozeszli. Pewna część 
usłuchała tego wezwania, ale około 150 
studentów pozostało na miejscu. Nieba
wem zjawiło się wojsko i otoczyło stu, 
dentów, a p. Anzaurow w głupiem dosyć 
przemówieniu, w którem powoływał się na 
różne bitwy, w jakich brał udział, zagro
ził studentom, że każę do nich strzelać. 
O tem, czy wszystkie jego czyny boha
terskie „w różnych bitwach“ były tego 
rodzaju, p. Anzaurow nic nie wspomniał. 
W każdym razie wielkiego wrażenia re
toryka jego nie wywołała, bo studenci na 
przemówienie jego odpowiedzieli śmiechem. 
Aresztowano wszystkich, ale po przesłu
chaniu w cyrkule puszczono ich już za
pewne do tój pory na wolność.

Liczne oddziały żandarmeryi patrolo
wały wzdłuż cmentarza. Żandarmi byli 
zaopatrzeni w nahajki kozackie i rozpę
dzali publiczność, która, jak zwykle w dni 
świąteczne, licznie zbierała się na cmen 
tąrz, nie wiedząc zgoła nic o wypadkach,

które spowodowały aresztowanie sta* 
dentów.

Ostatecznie polieya kazała w nocy po
chować zwłoki Brulińskiego. Studenci 
znów licznie się zgromadzili Da cmentarzu 
powązkowskim, a polieya i wojsko pilno- 
wały go. _ , u

Donoszą dalój do „Dzień. Pol- :
„Pomału zaczynają wychodzić na jaw 

autentyczne szczegóły, dotyczące znanej 
iodentycznćj odezwy tutejszych redakcyi 
pism codziennych i wskutek tejże wyni
kłego napadu na redaktorów. Przede
wszystkiem z wielkiem uznaniem podnieść 
należy tę okoliczność, że pokrzywdzeni 
redaktorowie odmówili stanowczo wszel
kich wyjaśnień zgłaszającej się policyi, 
któreby przyczyniły się do śledzenia i 
aresztowania zapaleńców. Po sześć razy 
na dzień zgłaszali się ajenci i urzędnicy 
policyjni o bliższe wskazówki, ale oprócz 
ogólnikowego zeznania, nic więcćj ża
den z redaktorów nie chciał powiedzieć.
I tak polieya przyaresztowała mnóstwo 
młodzieży, cytadela znowu zapchana, a po 
Warszawie chodzą pogłoski, niepozbawione 
prawdy, że wielu młodych ludzi wywieziono 
już tak nazwanym administracyjnym po
rządkiem w głąb Rosyi i do gub. syberyjskich. 
Niektórych zaś, aresztowanych przed 3 
maja, już w dniu wczorajszym z cytadeli 
wypuszczono na wolność. Nie brak tez 
jyło i komicznego epizodu podczas wyko
nania napadu na redaktorów. P. Leo, re
daktor Gazety Polskiej, człowiek już star
szy i znany w Warszawie z dowcipu i 
lumoru, w biurze swojej redakcyi dowie
dział się, co spotkało jego kolegów, za o- 
głoszenie owej odezwy. Gdy przyszedł do 
domu, służący mu powiada, że było trzech 
jakichś panów, którzy mieli do pana re
daktora osobisty interes i powiedzieli, ze 
lóźniej przyjdą. Jakoż w parę godzin 
zjawia się trzech młodych ludzi w .przed- 
lokoju, których lokaj redaktorowi Leo 
anonsuje. P. Leo, podwiązawszy sobie 
twarz chustką z jednej i drugiej strony 

podłożywszy szybko watę, kazał prosie 
przybyłych interesentów. Trzech młodych 
udzi weszło, z których jeden zbliżył się 

do redaktora i zaczął mówić, że przycho
dzą właśnie w osobistej, bardzo drażliwej
sprawie.

Leo szybko przerwał i rzeki, trzyma
jąc się za twarz: Tak jest, wiem, jaka 
to sprawa, ale właśnie przed paru go
dzinami było tu już trzech panów i tę 
sprawę — jak panowie widzicie w 
zupełności załatwili. — Przytóm wska
zał na twarz zawiązaną.

— A, w takim razie nie nam nie 
pozostaje, jak pożegnać pana... i na
tychmiast wyszli.

Takim dowcipnym fortelem uchronił 
się redaktor „Gazety Polskiój“ od losu, 
jaki spotkał jego kolegów.

Postępowanie redaktorów po dokona
nym na nich napadzie i wyrządzonój im 
w sposób nieuczciwy krzywdzie, postępo
wanie szlachetne, aby nie przyczyniać 
się do aresztowań, siedzeń i nieszczęść 
w rodzinach i odmówienie z tego powodu 
policyi wszelkich bliższych wyjaśnień, 
wywołało w opinii publicznój ogromne 
dodatnie wrażenie.

Od dawna jest rzeczą wiadomą, że 
szef tutejszój żandarmeryi, jenerał Brock, 
aczkolwiek energiczny i w wykonywaniu 
swoich żandarmskich obowiązków ścisły, 
jest wrogiem wszelkich prowokacyi i nie 
odznacza się nienawiścią do Polaków.
Z tego powodu były różne seysye pomię
dzy tym jenerałem a policyą oberpolic- 
majstra Warszawy, do czego także rączki 
pani Hurkowój nie mało przyczynia
ły się. , . ,

Otóż, na kilka dni przed 3 maja, gdy 
krążyły różne proklamacje po Warsza
wie, do pewnego Chambres garnies na 
ulicy Cbmielnój, gdzie wynajmowało me- 
blowane pokoje bardzo wielu młodych 
ludzi, zszedł osobiście jenerał Brock z 
adjutantami i żandarmami na re
wizją. Rewizya, dokonana we wszy
stkich pokojach bardzo ścisła, ża
dnego nie odniosła skutku, . bo nic 
nie znaleziono. Podczas rewizyi jenerał 
Brock palił papierosy, częstował nimi i 
rozmawiał swobodnie z tymi młodymi 
ludźmi, których zastał w mieszkaniu. Po 
tak dokonanój rewizyi, cały orszak z je
nerałem na czele wyszedł na ulicę, ale 
oddaliwszy się nieco od domu, stanęli 
wszyscy i widocznie na coś oczekiwali. 
?o. kwadransie, do bramy domu, w któ

rym się dopiero co odbywała żandarm- 
ska rewizya, zbliżyło się kilku ludzi, 
ubranych po cywilnemu, a za nimi nieco 
dałój postępowali miejscy polieyauci.

Jenerał Brock ze swoim orszakiem 
szybko zbliżył się do bramy i zatrzymał 
kilku ubranych po cywilnemu jegomościów. 
Jeden z nich objaśnia, że są tajnymi 
ajentami policyjnymi i udają się na re- 
wizyą właśnie do tego domu do „chambres 
garnies“ Jenerał Brock rozkazał wszy
stkich przyaresztować swoim żandarmom 
i zabrać ich do swego urzędu. Dokona
na rewizya ajentów policyjnych u jene
rała Brocka wykazała, że ci panowie 
mieli w kieszeniach mnóstwo proklama- 
cyi, wzywających ludność do manifesta
cyi narodowych w dniu trzeciego maja. 
Tłómaczyli się oni wprawdzie, że to są 
proklamacye, zabrane przy innój rewizyi, 
ale okazało się to wszystko kłamstwem, 
bo szli właśnie po to, aby podrzucać pro
klamacye w mieszkaniach młodych ludzi, 
do których szli na rewizyą. Objaśnić wi
nieniem, że rewizya tój tajnój policyi mo
gła być dokonana także na rozkaz jene-



rała Brocka, ale rozporządził on w ten 
sposób, że sam przyszedł wcześniój, aby 
osobiście zrobić rewizyę, a ajentom kazał 
przyjść późniój, aby ich zrewidować, bo 
podejrzy wał, że właśnie ta tajna policya, aby 
mieć żer, sama proklamacye podrzuca. 
Fakt ten wywołał ogromną sensacyą 
wśród sfer rządowych i zdaje się, że ober- 
policmajster Klejgels wyleci. J nerał 
Hurko, gdy się o tem dowiedział, zale
dwie nie dostał ataku apoplektycznego. 
W Warszawie wszyscy już głośno o tym 
wypadku mówią, a młodzieży, teraz do
piero po niewczasie, gdy skrzywdziła lekko
myślnie i nieuczciwie redaktorów, otwo
rzyły się oczy na to, kto ich ciągnął.

Rezolucya zamiast adresu.
Wledefc, 9 maja.

(7?) Wczorajsze posiedzenie Izby po
selskiej na zawsze pozostanie pamiętnóin 
w anałach parlamentaryzmu austryackie- 
go. Od miesiąca z wzrastającą niecier
pliwością wyglądano tutaj rozpraw nad 
adresem, który miał zawierać odpowiedź 
na mowę od tronu z dnia 11 kwietnia. 
Zajścia w komisyi adresowój, które spro
wadziły trzy projekta adresowe prof. Bi
lińskiego, Plenera i Młodoczechów, tu
dzież dwie poprawki barona dr. Paulego 
i prof. Szukljego, członków „klubu kon
serwatystów,“ niezmiernie zaostrzyły cie
kawość.

W gorączkowóm rozdrażnieniu rozstrzą- 
sano ostatniemi dniami wszelkie możliwe 
ewentualności,obliczano szanse różnych pro
jektów adresu, poruszono pytanie: co się 
stanie, jeżeli wszystkie będą odrzucone? 
domyślano się, że w tym razie Izba bę
dzie rozwiązaną itd. itd. Jeszcze wczo
raj rano niemal wszystkie dzienniki tu
tejsze rozstrząsały to pytanie. Prezeso
wie zatóm różnych frakeyi parlamentar
nych, którzy przedwczoraj odbywali na
rady, sumiennie dochowali tajemnicy. Tyl
ko jedna „Neue freie Presse“ wczoraj ra
no wypowiedziała niespodziankę.

Już wcześnie zapełniły się galerye 
wspaniałego pałacu parlamentarnego przy 
Ringstrasse. Zwykle puste loże dla człon
ków Izby panów zajęli dostojni goście. 
W ościennych lożach zasiadają panie w 
majowych strojach. Przed godz. 11 po
słowie wstępują do sali obrad. Wszyscy 
ministrowie zasiadają na fotelach pod 
trybuną marszałka. Nieustanne konfe
rencje wybitnych posłów zapowiadają wa
żne wypadki. Jakiś uroczysty nastrój ce
chuje całe zebranie.

Zagaiwszy posiedzenie i załatwiwszy 
wstępne formalności, marszałek Smolka 
zaprasza pierwszego wiceprezydenta, ba
rona Chlumetzkiego, na krzesło prezy
denta, sam zaś siada w pierwszój ławie 
posłów galicyjskich. Z tego miejsca sta
wia wniosek, aby Izba poleciła swemu 
prezydentowi: podziękować cesarzowi za 
mowę od tronu dnia 11 kwietnia i stałą 
troskliwość o dobro ludów, tudzież wyra
zić mu uczucia niezmiennej wierności i 
najżywszego uwielbienia Izby; oraz, aby 
tą uchwałą sprawę adresu uważała jako 
załatwioną.

Wszyscy, posłowie powstawają na znak 
poparcia wniosku Smolki. Sędziwy mar
szałek następnie uzasadniał swój wnio
sek, wypowiadając całkióm otwarcie, że 
nieporozumienia, które się wywiązały w 
komisyi adresowój i nie pozwalają się 
spodziewać przyjęcia adresu znaczną wię
kszością głosów, skłaniają go do rady, 
aby zaniechać rozpraw nad adresem i 
poprzestać na wyrażeniu przywiązania do 
cesarza.

Z kolei potóm przywódzcy klubów: 
Plener, Hohenwart, Jaworski, Romań
czuk, Bareuther (frakcya niemiecko-naro- 
dowa), hr. Caronini, Lueger (antysemici), 
Trojan, Mezaill (Morawianie) wygłosili 
zgodę na wniosek dr. Smolki, który za- 
tóm został przyjęty jednomyślnie.

Koło polskie w ciągu dwóch miesięcy 
już po raz trzeci wywiązało się zaszczy
tnie z zadania uczciwego pośredniczenia. 
Po raz pierwszy wystąpił w tój roli pan 
Jaworski na konferencyach u Taaffego 
przed Wielkanocą. Po tóm podjął się 
roli pośredniczenia prof. Biliński w ko
misyi adresowój. Wreszcie wczoraj za- 
pośredniczył pokój i usunął namiętne 
walki parlamentarne marszałek Smolka. 
Zaiste, posłowie nasi w parlamencie au- 
stryackim zajmują stanowisko nader wy
bitne i chlubne.

Wprawdzie czasem narazimy się na 
wyrzuty z dwóch stron. Jakoż teraz or
gana lewicy wyrażają niezadowolenie, że 
p. Biliński nie zjednał swemu adresowi 
większości, zmieniając go nieco w myśl 
lewicy; na odwrót organa prawicy gor
szą się, że Biliński nie przechylił się zu
pełnie na stronę prawicy. Atoli kto w 
imię wyższych interesów pragnie złago
dzić spory stronnictw i w tym celu zaj
muje pomiędzy niemi neutralne stanowi
sko, ten z konieczności naraża się na 
podobne zaczepki, ale też zniesie je bez 
przykrości, byle dotarł do zamierzonego 
celu.

Wczorajsza zaś uchwała Izby poseł- 
skiój oznacza bardzo wielki krok na tej 
drodze. Właściwie bowiem dopiero wnio
sek Smolki, usuwając przeszkody, napię- 
trzone na samym progu nowój kadencyi 
parlamentarnój, umożebnil dalszą normal
ną działalność parlamentu.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu niemieckiego.

Berlin, 9 maja. 
(119 posiedzenie.)

Początek o godz. 10 min. 25.
Przy stole Rady związkowój: pp. 

Bötticher, Kaltenborn, bar. Marschall, 
bar. Maltzahn.

Załatwiwszy żądania dla Kamerunu i 
na budowę gmachu parlamentarnego, 
Izba przystępuje do głosowania nad pro
jektem, dotyczącym podatku od cukru 
i przyjmuje go 159 głosami prze
ciwko 126.

Przy trzecich obradach nad nowelą do 
ustawy o podatku wóclczanym chodzi o 
"opodatkowanie spirytusu, używanego na 
potrzeby domowe. Uchwały drugiego czy
tania w tym względzie uważa rząd za nie
możliwe do przyjęcia.

Na wniosek dep. Hartmanna (kons.), 
którego popiera także dep. hr. Ballestrem 
(centr.) Izba uchwały te usuwa i przyj
muje cały projekt.

Sekr. stanu dr. Bötticher odczytuje na
stępnie rozporządzenie cesarskie, na mocy 
którego parlament zostaje odroczony do 
10 listopada b. r.

Jako najstarszy członek Izby dziękuje 
dep. Reichensperger marszałkowi za spra
wiedliwe, uprzejme i życzliwe kieiowanie 
spraw, poczem marszałek Levetzow składa 
podziękowanie za uprzejme słowa i kończy 
posiedzenie trzykrotnym okrzykiem na 
cześć cesarza.

Koniec o godz. 1/z3.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

(84 posiedzenie.)
Berlin, 8 maja.

Początek o godz. 11 min. 15.
Przy stole ministeryalnym: hr.Zedlitz.
Izba głosuje nasamprzód nad rozdzia

łem 116a (dodatki dla starokatolickiego bi
skupa) i przyjmuje go przeciwko głosom 
katolickich deputowanych.

Izba zajmuje się następnie dalszym 
ciągiem obrad nad etatem ministerstwa 
oświecenia, przy których różne strony wy
stępują z żądaniem polepszenia bytu mate- 
ryalnego stanu nauczycielskiego; życzenia 
te znajdują u reprezentantów rządu łaskawe 
przyjęcie.

Dalej wyraża Izba życzenie innego u- 
rządzenia wakacyi letnich dla średnich i 
niższych zakładów naukowych i unormo
wania ich według wakacyi akademickich 
i sądowych.

Dep. Zaruba (centr.) wyraża ubolewa
nie z tego powodu, że rozporządzenie ministra, 
odnoszące się do prywatnej nauki języka pol
skiego w W. Ks. Pozn., nie rozciąga się 
także na Prusy Zachodnie i Górny Slązk 
i na podstawie stosunków, jakie się rozwi
nęły w Górnym Ślązku, dowodzi jasno, 
że nauka religii może być skuteczną je
dynie wtenczas, gdy jest udzielana w ję
zyku ojczystym.

Żądanie to popiera poseł nasz ks. dr. 
Jażdżewski, którego przemówienie poda- 
jemy na osobnem miejscu.

Minister hr. Zedlitz oświadcza, że w 
obec skarg na brak nauki polskiego języka 
rząd zachowuje się nieco skeptycznie i że 
całej ręki nie poda nigdy. Mówca zazna
cza, iż uważa chwilę, w której rząd składa 
dowody zaufania, za mało odpowiednią do 
stawiania nowych żądań.

Dep. dr. Porsch (centr.) mówi o sto
sunkach szkolnych na Górnym Ślązku i 
domaga się również nauki polskiego języka 
ze względu na skuteczne udzielanie nauki 
religii. Następnie rozwodzi się mówca nad 
rzekomą propagandą polską na Górnym 
Ślązku.

Ks. dr. Jażdżewski zabiera głos 
ponownie.

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 11.
Koniec o godz. 474.

(85 posiedzenie).
Berlin, 9 maja-

Początek o godz. 11 min. 15.
Przy stole ministeryalnym: hr.Zedlitz.
Izba przyjmuje bez dyskusyi propozy- 

cyą komisyi budżetowej, aby polecić rzą
dowi do rozwagi sprawę podwyższania do
chodów duchownych katolickich o 225 m. 
(zamiast 150) przez 5 lat aż do najwyż
szej sumy 2700 m. (zamiast 2400).

Dep. dr. Graf stara się wykazać przy 
obradach nad sprawami medycznemi, że 
sposób leczniczy Kocha odpowiedział ocze
kiwaniom i że nie należy wydawać już te
raz ostatecznego sądu o tem.

Dep. dr. Bromel (wolnom.) w ostry 
sposób występuje przeciwko administracyi 
medycznej i nazywa środek Kocha zjaDli- 
wszym od jadu węża.

W dyskusyi nad ,tym przedmiotem za
biera głos jeszcze komisarz rządowy Alt- 
hoff i dr. Virchow,' który z wielką ostro
żnością wyraża się o środku Kocha.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 11.

Koniec o godz. % na 4.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dzień 1 maj a wKrólestwie. 

W „Warsz. Dniewn.“ czytamy:
Dzień pierwszy maja według nowego stylu, 

który w Europie Zachodniej jest uważany za 
święto robotników, w kraju tutejszym prze
szedł dość spokojnie, nawet spokojnićj, niż 
w latach poprzednich, pomimo to, że koła so-

cyalistyczne nie szczędziły środków i dokładały 
wszelkich usiłowań w celu podniecenia robo
tników do manifestacyi i zawieszenia roboty. 
W Warszawie i po niektórych innych centrach 
fabrycznych kraju rozrzucano rozmaitego ro
dzaju broszury socyalistyczne i proklamacye, 
drukowane w języku polskim, widocznie za
granicznego pochodzenia; ale nie wywarły one 
na robotnikach szczególnego wrażenia i w wię
kszej części wypadków sami robotnicy przed
stawiali znalezione przez siebie kartki orga
nom policyi, albo tćż swojój zwierzchności fa- 
brycznćj.

W samćj Warszawie na kilka dziesiątków 
tysięcy robotników, według otrzymanych przez 
nas wiadomości, nie stawiło się w tym dniu 
do roboty zaledwie około 500 ludzi i nie było 
żadnych demonstracyi, ani tćż usiłowań wy
wołania ich.

W osadzie Żyrardów od godziny 6 rano 
dnia 19 kwietnia (1 maja) wszystkie oddziały 
fabryki były otwarte i robotnicy zgromadzili 
się jak zwyczajnie. Z nich około 800 odmó
wiło pracowania i przeszkadzali innym, wdzie
rając się do niektórych oddziałów siłą i wy
łamując bramę. Dla niedopuszczenia powa
żniejszych nieporządków, fabryka została zam
knięta i roboty przerwane z rozporządzenia 
administracyi fabrycznój. W dni następne ro
bota trwała bez przeszkód, choć ci robotnicy, 
którzy przestali robić, słownie grozili tym z 
pomiędzy towarzyszów, którzy nie chcieli za
niechać roboty. W dniu 23 kwietnia od ra
na fabryka była zamknięta, ale robotnicy nie 
uczestniczący w zmowie, sami objawiali chęć 
pracowania i prosili o dopuszczenie ich do ro
boty, wskutek czego roboty w fabryce rozpo
częły się na nowo od godz. 1 po południu. 
Bardziój upartych robotników, którzy porzu
cili robotę i przeszkadzali innym, miejscowe 
władze policyjne zaczęły wysyłać na miejsca 
ich zamieszkania.

W mieście Lodzi, w fabryce Poznańskie
go, w dniu 1 maja nowego stylu robotnicy 
także próbowali wyrazić swoje niezadowolenie. 
Po godzinie 12-tój w południe zaczęli odma
wiać roboty, zgromadzili się na dziedzińcu fa
brycznym i na ulicy domagali się podwyż
szenia wynagrodzenia za pracę. Policya 
przy niewielkićj pomocy kozaków, zdołała 
tłum rozpędzić. Około 300 robotników roz
biegło się po domach, pozostali zaś wzięli się 
do roboty.

W pozostałych fabrykach kraju tutejszego 
wszystko było spokojnie, nie było żadnych 
wybryków demonstracyjnych i roboty szły 
zwykłym trybem. Ze wszystkiego, co powie
dziano wyżej, wnosić przeto można, że agita
torowie socyaliści nie znaleźli współczucia 
w sferze robotniczej i ponieśli zupełne 
fiasko, z czego naturalnie nie można się nie 
cieszyć.

n a e m c y.
* Berlin, 10 maja. Wczoraj przed 

południem opuścił cesarz Karlsruhe i udał 
się w dalszą podróż nadreńską; o godz. 
12 przybył do Darmstadtu, gdzie pozo
stał do godziny 5, poczem wyjechał do 
Schlitz.

,— W końcu czerwca ma cesarz przy
być do Haagi, jak donoszą tamtejsze 
pisma.

— Marszałek sejmu, p. Koller, ob
chodzi w początku przyszłego miesiąca 
25-letni jubileusz swego posłowania w 
sejmie, jako przedstawiciel 6 obwodu 
wyborczego szczecińskiego. W kołach 
parlamentarnych zamierzają wystosować 
do niego adres.

— Wolnokonserwatywny prof. Del
brück, mówiąc o kandydaturze ks. Bis
marcka do parlamentu, powiada, że bę
dzie to zblamowaniem się, jeżeli prze- 
padnie, a nieszczęściem, jeżeli zostanie 
wybranym. Doczekaliśmy się jego zbla- 
mowania, czy doczekamy się jeszcze nie
szczęścia ?

— Do parlamentu nadszedł projekt, 
dotyczący wspierania rodzin żołnierzy za
ciągniętych na ćwiczenia w czasie pokoju.

— Z Bochum donoszą, że administra- 
cye kopalni skarżą się na zmniejszone pro
dukowanie węgla; górnicy wprawdzie przy
chodzą, lecz wydobywają mało. Ukarani 
robotnicy zamierzają zwołać niedługo ze
branie w Bochum.

— W czwartek odbyło się posiedzenie 
plenarne Rady związkowej, na którem za
łatwiono kilka petycyi i wzięto do wiado
mości przedłożony pogląd na wybijanie 
monety złotej w 1890 r.

— Misye katolickie w Kamerunie za
łożyły stacyą swoją w Jocotown. Z do
niesień apostolskiego prefekta O. Vieter 
pokazuje się znowu, że na południe Ka
merunu stawiają krajowcy Europejczykom 
opór skryty lub jawny i że potrzeba wię
kszych środków, jeżeli się chce dotrzeć do 
głębi kraju.

nejan Browincionalna i zagrń.
P o z 1». ń, poniedziałek 11 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ra- 
dzcy rachnnkowemn Knblikowi w Zielonogórze 
na 81ązkn order orła czerwonego czwartój 
klasy.

* O stanie zdrowia hr. Aleksandra 
Fredry dochodzi nas następująca wiado
mość:

W nocy z dnia 7 aa 8 b. m. pogor
szyło się zdrowie hr. Aleksandra Fredry 
(ataki serca) do tego stopnia, że każdój 
chwili katastrofa nastąpić może. Leka
rze już zwątpili o utrzymaniu go przy 
życiu.

* Redaktor pisma naszego, p. dr. M. Kan- 
tecki wyjechał na sześć tygodni do Marienbadn. 
Przez ten czas prosimy wszystkie korespon
dencje, dotyczące „Knryera“ przesyłać pod 
adresem redakcyi.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. N. N. z P. 2 marki, N. N. z P. 
2 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po połndnin, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen. 
Dyrekcja.

Fr. Dobrowolski. W. B. EngestrOm.
* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To

warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
środę dnia 2go maja o godzinie 6 wieczorem 
w gmachu Towarzystwa. Na porządku obrad: 
1) Referaty i komunikaty. 2) Wnioski 
członków.

Dr. JózefUlatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w Poznaniu, ulica Podgórna nr. 2, prosi uprzej
mie panów Autorów i Wydawców nowych dzie
łek ludowych, aby już teraz zechcieli przesy
łać po 2 egzemplarze do przeczytania resp. 
zakupienia stósownych dla Czytelni.

* Teatr polski w Poznaniu. Zapowie
dziane pierwsze przedstawienie Antoniego 
Siedleckiego odbędzie się we wtorek dnia 12 
b. m. — Renoma rodaka naszego pana An
toniego Siedleckiego jest w Galicyi, Króle
stwie i Czechacli tak ustalona, że nie mamy 
nic więcój do nadmienienia, jak tylko polecić 
najsolennićj jego przedstawienia, które 
są pod każdym względem doskonałe i zajmu
jące. Oto co pisze o p. Siedleckim lwowski 
„Dziennik Polski“, który mamy w ręku:

„Produkcye p. A. Siedleckiego, prestidi
gitatora, zwabiły wczoraj do teatru mimo 
przepięknego wieczora majowego, bardzo liczną 
publiczność, która pokazywanemi sztukami 
bawiła się doskonale; po każdćj sztuce odzy
wały się w amfiteatrze rzęsiste oklaski, jako 
wyraz szczerego uznania i podziwu zręczno
ści, z jaką pan Siedlecki sztuki swoje wyko
nuje. — Magik dokazywał tych sztuk nie 
schodząc ani na chwilę ze sceny, nie dotyka
jąc nawet przedmiotów — wszystko działo się 
w oczach publiczności, która nie mogła 
sobie zdać sprawy z czarodziejskiego 
znikania i pojawiania się zegarków i gulde
nów. Produkcye p. Siedleckiego są tem bar
dziej zajmujące, ze wykład jego urozmaicony 
jest zręcznemi dowcipami wywołującemi naj
żywszą wesołość. Ruchoma Diorama, czyli 
obrazy pięknych okolic, płonących i walącach 
się pałaców, robiły na widzach zgromadzonych 
w teatrze wielkie wrażenie.“ Mamy nadzieję, 
że i Poznańczycy pospieszą chętnie do naszego 
polskiego teatru na każde przedstawienie na
szego polskiego artysty-magika.

* Przewodniczącym w wydziale prowin
cjonalnym po ustąpieniu p. barona Willamo- 
witza-Móllendorffa, obecnie Naczelnego Prezesa 
W. Ks. Poznańskiego, wybrany został p. Dziem
bowski z Międzyrzecza, poseł na sejm pro
wincjonalny.

* Z przyszłym wtorkiem dnia 19 b. m. 
rozpocznie się płukanie rynsztoków.

. * Gniezno, 7 maja. Dziś po południu o 
godzinie 5 odbyła się tutaj eksportacya zwłok 
ś. p. ks. proboszcza Walkowiaka z domu cho
rych do kościoła w Modliszewku. Kondukt 
żałobny, któremu towarzyszyły niezliczone tłu
my ludu, prowadził Najprzewielebniejszy Admi
nistrator Archidyecezyi Gnieźnifńskićj, ks. 
kanonik Kraus w asystencyi licznego ducho
wieństwa miejscowego i z okolicy.

* Ostrów. Dziś w niedzielę miasto nasze 
przybrało postać żałobną, — dziś bowiem na
stąpiło przeniesienie zwłok nieodżałowanćj pa
mięci Pasterza naszego, ks. Augustyna Sza
marzewskiego, do kościoła, zkąd jutro odpro
wadzimy je na miejsce wiecznego spoczynku. Na 
smutny ten obrzęd zebrali się licznie nie tylko 
parafianie, ale nie mała liczba delegacyi, przy
jaciół i znajomych zmarłego. Wszystkiemi po
ciągami, od samego rana, przybywały depnta- 
cye Spółek, aby uczcić długoletniego swego Pa
trona, nawet z daleka, bo z Prus, z Brodnicy, 
przyjechał jako delegat, p. mecenas Wyczyński. 
Jutro zapewne jeszcze większa przybędzie 
liczba delegatów. To też trumna zasypaną 
była literalnie wieńcami. O godz. 6, przed 
rozpoczęciem modłów przez duchowieństwo, za
brał głos p. mecenas Kucner, przewodniczący 
w dozorze kościelnym, i w wymownych'słowach 
żegnał w imieniu parafii tego, który jój wpra
wdzie przez kilka lat tylko, ale gorliwie i często
kroć z zaparciem się siebie przewodniczył. Poczem 
wyruszył kondukt prowadzony przez dziecko 
ostrowskie JWks. Ofic. dr. Łukowskiego z Gnie
zna w asystencyi blizko 50 duchownych z oko
licy i ze stron dalszych do kościoła. — Tam 
wstąpił na kazalnice, ks. Gałecki, proboszcz 
jankowski i pożegnał zasmuconych parafian w 
imieniu niebożczykń, prosząc o przebaczenie, 
jeżeli czemkolwiek ich obraził, i o modlitwę 
za duszę jego, polecając nadto dzieło jego, dla któ
rego żył, t. j, budowę nowego kościoła w 
Ostrowie, ich dalszój opiece. — Modlitwą za 
duszę zmarłego zakończył się obrząd dzi
siejszy.

Co do samego nieszczęśliwego przypadku 
to zaszedł on w piątek podczas sumy. Był 
to odpust św. Stanisława. Niebożczyk wy
spowiadał się rano, poczem odprawił mszą św. 
W czasie sumy, celebrowanój przez ks. pro
boszcza Sikorskiego ze Szczur, wygłosił kaza
nie ks. proboszcz Echaust z Skrzebowy, po
czem, jak zwykle co niedzielę i święta, począł 
niebożczyk zbierać kolektę na budowę kościo
ła. W samo Podniesienie znajdował się ko

lektor pod chórem i ukląkł, a gdy 
przemieniał wino w Przenajświętszą Krew • 
zusa Chrystusa, padł ks. Szamarzewski 
ziemię — i dusza jego uleciała do Boga » 
iste, nikt lepiej na śmierć przygotować 
nie mógł!

* Hymn z roku 1792. Nakładem 
izraelickiego we Lwowie przedrukowano 
Stryju w drukarni Mullera hymn dzięki 
ny, śpiewany przez żydów polskich we w? 
stkich synagogach w dniu pierwszej -
uchwalenia konstytucyi 3 maja. Tekst
przetłómaczono już wtedy na język niemL, 
franenzki i żydowski. — Egzemplarz, z 1 
rego zrobiono przedruk, należy do biblią 
wróblewieckiój, będącój własnością Stanku 
hr. Tarnowskiego ze Sniatyńki. Przedruki 
jsst zupełnie wiernym, ortografia ośmnajh 
wieku zachowana w całości. — Hymn tei¡ 
czyna się temi słowy:
.Zniknął smutek ponury, a radość panuje; 
Zbawiony naród słodkiój używa swobody. 
Szczęśliwych żadne jarzmo nie tłoczy Polaka 
Tak rzekł Bóg dobrotliwy: Wybrałem wam 
Wlałem mu mądrość; w świetle Stanisława 
Znajdziesz narodzie wcześnićj zbawienie swoje

Takim stylem i w tćj formie jest 
ten hymn napisany.

* W południowych okolicach Księstwa 
dła wczoraj ogromna ulewa. Pola i drogi 
glądały zupełnie zalane.

* Ślub. Dnia 7 b. m. pobłogosław 
został w pięknie przyozdobionym kościeh» 
rafialnym w Niedźwiadnie związek malią 
pomiędzy panem Witoldem Suchorzewsł 
Wielkopolaninem, synem Władysława i Wa 
z Radzimińskich, a panną Stefanią Golę) 
wską, jedyną córką państwa Gołębowski 
właścicieli dóbr Niedźwiadna. Młodój pg 
pobłogosławił ks. dziekan Dziekoń^ki w 1 
stencyi kilkunastu duchownych a miejsca 
ks. proboszcz Abrajtys w pięknych i wzrc¡ 
jących słowach przemówił do nowożeńców; 
czćm bardzo liczny orszak weselny ruszjl 
dworu, witany szumnym polonezem pulkoi 
muzyki szczuczyńskich kozaków.

* W okręgu wyborczym Grudziądz-8« 
wybrany został posłem do s-jmu pruski-; 
237 glosami na 362 oddanych, landrat Conti 
(wolno-kons.) z Grudziądza. Kandydat nu 
p. Rybiński otrzymał 9, a młynarz Schnacksi 
burg (wolnom.) 126 głosów.

* Rzym, 6 maja. Przed 2 tygodniai 
miał posłuchanie u Ojca św. bogaty Amei] 
kanin, który przy tćj sposobności ofiarom 
świętopietrza od siebie 20,000 lirów. PrSt 
tego zamówił na swój koszt potężną statu 
marmurową Ojca św., którą przeznaczył w di 
rze uniwersytetowi w Waszyngtonie. Skoi 
tylko posłyszał o ogromnych spustoszeniact 
jakie powstały w Watykanie skutkiem ekspk 
zyi, przybył natychmiast do Watykanu i pro 
sił Msgr. della Volpe, mistrza ceremonii, ab; 
mu wyjednał ponowne posłuchanie u 0;e 
Świętego.

Zdziwiony Msgr. della Volpe zauważył, i 
przecież dopiero przed kilku dniami domii 
tćj wysokićj łaski. „Prawda, odpowiada p 
ktyczny Amerykanin — przecież chcialba 
obecnie pomódz Ojcu św. zapłacić potłuczon 
szyby.“ — Skoro nasz bohater ujrzał á 
przed Ojcem św., oddał mu czek (przekaz) 11 
5000 dolarów, czyli 25,000 lirów. W t® 
sposób jeden jedyny katolik w przeciągi 
trzech tygodni złożył w darze Ojcu św. 1; 
tysięcy lirów.

* Powrót Nestoryanów na łono Kościci, 
katolickiego. Z Chaldei donoszą, że wszy!" 
Nestoryanie w liczbie około 200,000, mfc 
z calem swćm wyższćm i niższćm duchowiei 
stwem powrócić na łono Kościoła katolickie? 
i porzucić błędną swą naukę, której od ji 
wieku hołdowali.

* Pomnik króla Bobo. Słynnemu hiszpat- 
skiemu rzeźbiarzowi, Quérol, powierzono 
konanie statuy małoletniego króla, lecz P 
mógł on znaleźć odpowiedniej pozy. Pr» 
kilku dniami, podczas gdy artysta studyoł» 
swój model, pod oknami pałacu rozległa ó 
muzyka przechodzącego mimo pułku, 
sztandar! Salutuj-że pan!“ — zawołało krt 
lewskie dziecię, podnosząc rękę do czoła. ■ 
Rzeźbiarz znalazł wymarzoną pozę. Przedsta1 
on niebawem Alfonsa XIII, salutującego prz5* 
sztandarem pułkowym. Słysząc, jak artyfS1 
przedstawiał ten pomysł dostojnej jego mates 
pięcioletni chłopaczek zbliżył się do niego1 
rzekł z podniesioną dumnie główką: „Pani’ 
zrób mnie dużym, bardzo dużym, z długi«® 
Wąsami“.

* Największy zegar na święcie został zl‘ 
dowany niedawno w Filadelfii.. Średnica I! 
ferblatu ma 10 metrów, długość wskazóí» 
minutowćj 4 metry, wskazówki dla oznacz« 
nia godzin półtrzecia metra, waga wybijają 
godziny ma 25,000 kilogramów. Zegar »» 
kręcą maszyna parowa, która wprowadza » 
razem w ruch machinę służącą do oświetleni 
cyferblatu.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12? 
maja św. Pankracego m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut D 
Zachód o godzinie 7 minut 42.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 10 maja. Po zamknięci1 

wczorajszego posiedzenia Izby udał 8>i 
hrabia Taaffe na czele wszystkich czło8,' 
ków gabinetu do biura prezydenta Smolki 
Hrabia Taaffe wyraził Smolce imienie® 
całego ministeryum najgorętsze podzięko* 
wanie za jego wniosek wyrażenia ces»' 
rzowi uczuć lojalności Izby.

Leodyum, 11 maja. Większa cz$ 
strejkujących znajduje się już w wielki 
nędzy. Gubernator prowincyi wydal pr°’ 
klamacyą w celu uspokojenia tych robo' 
tników, którzy pragną pracę podjąć D> 
nowo, przyrzeczeniem, iż rząd wszelkie®1 
środkami bronić ich będzie.

Dodałw
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îoàaxek dû Kuxyera Poznańskiego Nr. 106.
AVtorek 12 IVIajra 1891.

Bilans Banku Włościańskiego
z końca kwletBla 1891.

Sumy ołmotoiee. Saldo.
Winien. Ma. Winien. Ma.

Rach kapitału zakładowego1) . . «00000 6000001 —
» akcyi rezerwowanych . . . 28200 _ 28200 !
n fnndnszn rezerwowego . — 85008 _ — 85008
R delcredere — — 209970 — — — 209970
R LipoU-k 355760 74 5285 51) 35047574 —
W fund, amortyzacyjnego . . — 268 94 — 268¡94
n depozytów A.s) wyp. 3 d. . 425255Î68 1031128 24 — 605872Í50
n depozytów B.2) wyp. 3 m. . 18570 — 87494 05 _ 68924 05
R depozytów C.8) wyp. 6 m. . 113651|08 75452904 - 640877 96
R weksli w portef. .... 1252053 97 sooeos'pj 39135585
R weksli redyskontow. , . , 451488;10 313688 10 1378001- _
R różnych debit, i kredyt. . , 1950085’47 1847463 GS 239566 13 136914 34
R pożyczek lombard..................... 335198 95 217396 53 117802:42 -
n efektów................................... 1954993Í29 ««8259 17 1286734,12 —
R

R

kancyi . , ....
nieruchomości . . . . .

2182
8239

20 127001
239Í93 7999'07

10583 91

R procentów............................. 26078 70 58953 73 — — 32875 03
R prowizyi................................... 16 40 1991 57 — — 1975 17
R ruchomości............................. 1102 40 _ 1102 10
R kosztów handlowych . . . 8069 95 461 32 7608 03 ■ ■
R zysków i strat....................... «4025 — 04025 — — -- .
R papierów wart. obc. . . . 4351010 05 1101450 98 8189559 67 ».
R deb. pap. wart.......................... 1686882 — 270878 — 1416004 __
R obliga z weks. i z pap. wart. 1757467 20 6500830 87 _ _ 4743368 67
» dywidendy za r. 1886 — — 418 — 418
R „ za r. 1887 (7»/,%) 48 — 800 — — 552 ■
R „ za r. 1888 (8%) — — 744 — — — 744 ___
R „ za r. 1889(8%%) 475 — 1600 - — — — 1125 •
R „ za r. 1890 (8%°/o) 5075 — 50000 — — 44925 __
R tantyemy 5500 — 6500 - — 10001
R kasy4) 4079205 27 4067984 67| 11219 60 —

Suma |18881234 05|18881234|05| 7185427|«8| 7185427j63

7, 8criptores rerom polonicarom, t 13, 14. 
S) Acta histórica, t. 12. 9) Starodawne pra
va polskiego pomniki, t. 9, 10 (1 zesz.) 10) 
S rawozdanie komisji fizjograficznej, t. 22, 
21. 24. Zbiór wiadomości do antropologii 
srajowéj, t. 13. 12) Archiwum do dziejów
li eratnry i cśsriaty, t. 6. 13) Sprawozdanie
k misyi do badania historyi sztuki, t. 4. ze
szyt 1—3. 14) Biblioteka pisarzów polskich, 
’• 1—8. 15) Atlas geologiczny 1, 2.

P. Krzyżanowski Stanisław dr., docent 
U t.i wersy teto Jagiellońskiego w Krakowie swoje 
dzieło: Dyplomy i kancelarya Przemysława H. 
sindynm dyplomatyki polakiéj XIII wi>-kn 
(< 12 tablicami w fototypif). Kraków, 1890.

P. Czarnik Bronisław dr. we Lwowie 
swojo prace: 1) Memoryał J. N. Kamióskiego, 
1829. We Lwowie. 1890. 2) Z życia J. N. 
Kamióskiego, dyrektora teatro lwowskiego, 
Warszawa 1891.

Dr. Bolesław Krzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

wiaioacsci inoracro i artnwhe

* Ki. dr. Platz’a: „Człowiek, jego pocho
dzenie, rasy i dawność“, w tłómaczenin prof. 
Jurkiewicza, wyszedł obecnie zeszyt 0. Pre 
nomeratę na całość, obejmującą 20 zeszytów 
po 60 fen. zeszyt, 15 marek (18 marek z prze
syłką) przyjmuje jeszcze Drukarnia Knryera 
Poznańskiego.

Akcye Banku W łościańskiego można kapować i sprzedawać za bezpłatnóm pośre
dnictwem naszóm. Teraz są one do nabycia po 135%.

“) Kapitały przynoszące deponentom stósownie do warunków wypowiedzenia od 8% 
do 4 procent. '

3) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne; 
obligacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, knpony itd.

4) Prócz gotówki w niemieckiój walucie banknoty rosyjskie, anstryackie, francuskie i 
monety zagraniczne.

Poznań, w maju 1891.

Bfink 'Włościański.
Dr. Buski.

Zjati lekarzy i przyroilnikiw polskitl.
Komitet gospodarczy VI zjazdu lekarzy 

i przyrodników polskich w Krakowie ogłasza 
program zjazdu następujący:

W dniu 16 lipca wieczorem zebranie i po
witanie członków.

W dniu 17 lipca o godzinie 9 rano nabo
żeństwo na Wawelu, o godzinie 11 otwarcie 
zjazdu i posiedzenie ogólne; po południa (o go
dzinie 3 lub 4) posiedzenia sekcyjne; wieczo
rem przyjęcie przez wydział gospodarczy.

W dnin 18 lipca o godzinie 8 rano zwie
dzanie zakładów naukowych; o godzinie 9 po
siedzenia sekcyjne, po południu (o godzinie 3 
lnb 4) posiedzenia sekcyjne; wieczorem o go
dzinie 6 zwiedzenie parkn dr. Jordana, na
stępnie przedstawienie w teatrze.

W dniu 19 lipca przed połndniem zwie
dzanie zakładów sanitarnych miejskich i oso
bliwości Krakowa; po południu wycieczka w 
okolice Krakowa.

W dniu 20 lipca przed połndniem posie
dzenia sekcyjne; po połndnin o godzinie 5tój 
drugie posiedzenie ogólne i zamknięcie zjazdn.

W dnin 21 lipca ewentualne wycieczki 
większe do Wieliczki lub innych miejsc przez 
wydział gospodarczy wybranych, oraz wycie
czki do miejsc kąpielowych.

Wreszcie zadaniem komitetu gospodarczego 
jest obmyślenie wszystkiego, co może udogo
dnić i uprzyjemnić pobyt uczestników zjazdn 
w czasie jego trwania. W tym celu ntworzo 
no jnż szereg podkomitetów, których przewo
dniczący przyjmują korespondencye za pośre
dnictwem dr. Zarewicza, docenta Uniwersytetu 
i sekretarza zjazdn, zamieszkałego przy nlicy 
Kloryaóskiój pod 1. 40. Do niego należy wy
syłać wszystkie pisma, które nie ednoszą się 
do odczytów. Pod jego więc adresem można 
przesyłać wkładki udziałowe w kwocie 4 rnbli,
•r> złr.) 9 marek, 10 franków; zamówienia mie
szkań z podaniem liczby osób, ich płci, stanu 
(n. p. przyjadę z żoną, 2 dzieci i służącą), 
oraz wiadomością, czy mieszkanie ma być bez
płatne (o ile to będzie możliwe), czy w ho
telu czy w domu prywatnym i w jakićj mnićj 
lnb więcój cenie na dobę.

dług sprawozdań kasyera i bibliotekarza stan 
kasy wynosi 70,72 mrk., biblioteka zaś liczy 
181 tomów.

Komisya rewizyjna zaznacza, że znalazła 
kasę zarówno jak i bibliotekę w porządku.

Następnją wybory. Wybrani zostali: 1) 
p. Filipowicz, prezesem; p. Szynkowski, wice
prezesem; 2) Julian Gan, sekretarzem; Ławi- 
cki, zastępcą sekretarza; 3) J. Kucharski, 
skarbnikiem i Prusiewicz zastępcą; 4) pan J. 
Śmietana bibliotekarzem i Lis zastępcą.

W końcn uchwalono następujące wnioski: 
1) fundusz żelazny na wspieranie przejeżdża
jących rodaków, w celu nniknienia składek 
podczas zebrań, zoRtaje założony przez dobro 
wolną składkę i przedstawia się w kwocie 
3,15 mk. 2) Każdy Polak przejeżdżający 
przez Hamburg i potrzebujący wsparcia, do
stanie takowe po dostatecznej legitymacyi w 
kwocie 1 mr. z kasy głównej i 50 fenygów 
z fnndnszn żelaznego, 3) założenie skarbonki 
członkowie również uchwalili.

Wreszcie został postawiony wniosek, aby 
pieniądze zebrane na powodzian poznańskich 

kwocie 47,50 marek, dopełnionej powtórną 
składką do 50 marek, wysłać do zarządu To
warzystwa św. Wincentego & Panlo, co również 
zostało przyjętóm.

Po sprawdzeniu liczby członków, która 
wynosiła 83 i po odśpiewaniu ogólnćj pieśni 
prezes solwował posiedzenie.

Wszelkie listy do naszego Towarzystwa 
upraszamy nadselać pod adresem p. Filipo
wicza, prezesa : Dammthorstr nr. 30, 3 piętro
Zarząd Towarzystwa polskiego „Nadzieja* 

w Hamburgu.

ZToiorjr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z realnego zebrania Towa 
rzystwa Polskiego „Nadzieja* w Ham

burgu odbytego d. 5 kwietnia 1891 r.

Po zagajeniu zebrania przez p. prezesa 
został przeczytany porządek obrad, poczem 
nastąpił śpiew ogólny.

Na prezesa walnego zebrania wybierają 
członkowie przez aklamacyą p. Szynkowskiego.

Następuje przeczytanie sprawozdań z pół
rocznej działalności Towarzystwa.

Ze sprawozdania sekretarza dowiadujemy 
się, iż z liczby 45 członków, których liczyło 
Towarzystwo przed pół rokiem, wyjechało 4, 
umarł 1; w ciągu ostatniego półrocza przy
jęto 20 nowych członków, zatem ogólna liczba 
wynosi 60 członków, co dokładnie świadczy 
0 pomyślnym rozwoju Towarzystwa, — We-

P. Szczawiński Hipolit w Poznaniu: 1) Kon- 
stytncye seymu >xtra-ordynaryjnego w War
szawie rokn 1767 dnia 5 października złożo
nego etc. Warszawa. 2) Konstytncye publi
czne seymn tnraordynaryjnego warszawskiego 
pod węzłem generalnój konfederacyi obojga na
rodów trwającego, rokn 1773 dnia 19 kwie
tnia zaczętego etc. W Warszawie 1775. 3) 
Inwentarz nowy praw, statutów, konstytncyi 
koronnych y W. X. Litew. znajdujących się 
w sześciu tomach Volnminis legam. Warsza
wa, 1754. 4) Potocki Wacław. Historya o
Argenidzie. Lipsk, 1728. 5) Mazzotta Nicol. 
Theologia moralis.

Towarzystwo Młodych Przemysłowców w 
Poznania: Kalendarz Przemysłowy etc. na rok 
pański 1891. Poznań, 1891.

Akademia Umiejętności w Krakowie: 1) 
Rocznik zarządu, rok 1888. 2) Pamiętnik
wydz. filol. i histor.-filozof., tom 7. 3) Pa
miętnik wydz. matem.-przyrodn. tom 16, 17. 
4) Rozprawy wydz. filol., t. 13. 5) Rozpra
wy wydz. hist.-filozof., t. 22, 23, 24. 6) Roz
prawy wydz. matem.-przyrodn., t. 19, 20,

* „Rzemieślnik Polski.“ Wydział Towa- 
stwa Oświaty lndowój w Krakowie ogłasza 
następujące pismo:

Konstytncya 8 maja, ten pomnik zacności 
i pstryotyzmn ówczesnój szlachty polskiój, jest 
dziś dla nas niejako testamentem, pragnącego 
się odrodzić a gwałtownie zabitego narodu. 
Testament ten zaleca nam podnoszenie szer
szych warstw ludności, a przedewszystkiém 
mieszczaństwa.

Dziś nie może naród, jak konstytncya za
leca, mieszczan nobilitować ani ich przywile
jami obdarzać, ale może i ma obowiązek : 
nieść pochodnię zdrowój oświaty między mniój 
oświeconych, pomagać do polepszenia bytu mnićj 
zamożnym, a wszystkich uszlachetniać i pod
nosić moralnie.

8tnletnia rocznica wiekopomnój konstytncyi 
3 maja przypomina nam ten obowiązek święty 
i do spełnienia go wzywa.

Tą myślą ożywione krakowskie Towarzy 
stwo Oświaty lndowój, zostające pod protekto
ratem Jego Eminencyi księdza Kardynała 
księcia Biskupa krakowskiego, z jego wiedzą 
i błogosławieństwem, postanowiło uczcić tę 
stuletnią rocznicę, rozpoczęciem żmndnój, dłn 
giój, ate pożytecznój dla narodn pracy : pod 
noszenia oświaty, moralności i dobrobytu licznó. 
ludności katolickiój, zamieszknjącój polskie 
miasta.

Na razie ogranicza się Towarzystwo Oświa
ty do spełnienia jednój tylko cząstki tój pracy 
— i postanawia wydawnictwo czasopisma dla 
rzemieślników polskich.

W krajn naszym, w którym nie brak pism 
dla innych warstw ludności — pisma poświę
conego wyłącznie sprawom rzemieślniczym, 
nie ma ani jednego, a niedostatek jego bole
śnie ucznwać się daje tak rzemieślnikom sa. 
mym, jak i wszystkim ludziom, których dobro 
krajn obchodzi.

Pismo takie redagowane przez ludzi uczci
wych, a fachowo uzdolnionych, spełniać po
winno następujące zadania:

1) 8tać twardo na grancie wiary katoli
ckiój i miłości ojczyzny ; pielęgnować i utrwa
lać obydwa te nczncia jako obowiązek każde
go Polaka, i jako program całego naszego 
narodn.

2) Kształcić ogólnie umysł rękodzielnika 
polskiego, bo tylko wykształceni mogą dobić 
się zamożności i pracować dodatnio dla przy
szłości narodn.

3) Bndzić w rzemieślnikach, młodszych 
zwłaszcza, zamiłowanie do warsztatu, bo tylko 
człowiek, który kocha swoje zajęcie, może w 
nióm dla siebie i dla drogich pożytecznie pra
cować ; bndzić zamiłowanie oszczędności i pra
cy, bo tylko przez nie zdobyć sobie można 
niezależność; bndzić wreszcie w calóm społe
czeństwie polskióm szacunek dla pracy ręko- 
dzielniczój, i wykorzeniać wstręt, jaki się 
objawia między młodzieżą szkólną do poświę
cania się rzemiosłu. Im więcój ludzi świa
tłych i dobrze wychowanych garnąć się będzie 
do rzemiosł, tóm prędzój stan rzemieślniczy 
zjedna sobie w narodzie ten szacunek i wpływ,

tężne na zewnątrz przedsięwzięcia, które 
wszystkim wspólnikom wielkie nieść mogą 
korzyści.

6) Zaznajamiać rękodzielników naszych z 
przepisami obowięzojących o nas ustaw, któ
rych znajomość tak do zawiązywania stowa
rzyszeń, jak i w ogóle do każdćj pracy, 
w ecln podnoszenia godności i dobrobytu sta
ną rzemieślniczego, — jest niezbędnie po
trzebną.

7) Nakoniec starannie opracowywać poży
teczny dla wszystkich rzemieślników dział in
formacyjny, z którego dowiadywaćby się mo
gli, gdzie najtaniój i w najlepszym wyborze 
dostać mogą materyalów surowych do pracy 
potrzebnych — a gdzie znown najkorzystniój 
i nsjprędzój pozbyć mogą wyroby, jakie pra
cą i nmiejętneścią swoją wytworzyli. Nie 
mniój do działu informacyjnego należeć będą 
zawiadomienia, adresowane do publiczności 
kapnjącćj: u którego z rzemieślników i ja
kie przedmioty, sumiennie wykonane a do 
sprzedania gotowe, znajdnją się na składzie.

Politykę bieżącą postanawia Towarzystwo 
Oświaty stanowczo z pisma wykluczyć, gdyż 
polityka ludzi n nas rozdziela, a dążnością pi 
sma ma być szczepienie Jedności, zgody i chrze 
ściańskiój miłości.

„Rzemieślnikiem Polskim“ niechaj to pi 
smo się zwie, żeby jnż samą nazwa wskazy 
wato od razn, dla kogo i na czyj pożytek jest 
wydawane.

Pismo to wychodzić będzie dwa razy w 
miesiąca po półtora do dwóch arknszy na nn 
mer, a prenumeratę ustanowi Wydział jak naj
niższą.

Jeżeli do 1 lipca r. r. zbiorze się dosta
teczny fundusz pieniężny na zapewnienie te 
mu pismu trwałego bytu, to Towarzystwo 
Oświaty zajmie się złożeniem odpowiednio 
nzdolnionój redakcyi, postara się o wejście w 
bliższe porozumienie z wykształconymi rze
mieślnikami i ludźmi fachowymi, których za
prosi do pomocy redakcyi, i w ciągu najdalój 
parn miesięcy wydawnictwo rozpocznie.

Każdy rzemieślnik, który będzie prennme 
ratorem pisma, może liczyć na pewne ulgi w 
opłacie inseratów, a driś jnż zaprasza Wy
dział wszystkich rzemieśuików, którzyby mieli 
coś w tój sprawie do powiedzenia: żeby 
swoje nwagi, rady i zapatrywania, dotyczące 
istotnych potrzeb stanu rzemieślniczego, pisem
nie dla zużytkowania przez przyszłą redakcyą 
nadsyłać zecheieli.

Wydział T warrystwa ofiarowuje swoją 
pracę i opiekę n d tein pismem, a nie uchyli 
się także od materyalnego poparcia w miarę 
swój możności. Pewne zasiłki na to pismo, 
złożone przez ludzi uznających konieczną tego 
wydawnictwa potrzebę, ma już Towarzystwo 
w ręku; gdy jednak do rozpoczęcia tak wa
żnego dzieła znaczniejszych potrzeba fnndn- 
szów, a Towarzystwo Oświaty mając różne 
do spełnienia zadania, nie byłoby w możności 
swojemi zasobami pieniężnemi jąć się rozpo
częcia wydawnictwa — przeto zwraca się ni- 
niejszóm do wszystkich ludzi dobrój woli, aby 
mu swego poparcia udzielić i na wydawnictwo 
„Rzemieślnika Polskiego“ ofiary pieniężne nad
syłać raczyli.

Listy, prace literackie i zasiłki pieniężne, 
prosimy nadsyłać pod adresem: „Wydział To
warzystwa Oświaty lndowój w Krakowie“ 
(Plac Franciszkański 8).
Z Wydziału krakowskiego Tow. Oświaty lud.

W Krakowie, dnia 3 maja 1891.
Dr. Wilhelm Dadlez, 

sekretarz.
Ksiądz dr. Józef Pelczar, 

przewodniczący.
CZŁONKOWIE WYDZIAŁU.

Ksiądz dr. Julian Bukowski. Maryan 
Dydyński. Józef Głuszkiewicz. Wincenty 
Jabłoński. Dr Józef Kleczyński. Kazi
mierz Langie. Ks. dr. Zygmunt Lenkie
wicz. Dr. Juliusz Leo. Julian Macio- 
łowski. Dr. Antoni Malkiewicz. Dr. Au
gustyn Sokołowski. Dr. Tadeusz Sta- 

rzewski. Jan Wojtyga. Ignacy 
Żółtowski.

L, UMIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Żółtowski z Czacza, Czarliński z 
Brącbnówka, Seidenachwanz z Wschowy, 
Berndt z Kassel, Moezczeóski z Ostrowa, 
Friedmana z Berlina, Slnbowski z Króle
stwa Pol-kiego.

KaM1EŃS<IE»iO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz dr. MarszewBki z Pszczewa, 
k.. proboszcz Lnrc z Margonina, Rychło- 
wski z Bliżyc, Koczorowski i Radzimiń
ski z Kalisza, sędzia Sobeski z Friede- 
bergn, Romocki z Królestwa Polskiego, 
Lejewski z Warszawy, Kozłowski z Ko
ściana, Bajoński z Bnkn, Brandt z Ber
lina, Schnltze z żoną z Wrocławia.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płotno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitalika dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakłada Sióstr Miło
sierdzia przy nlicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nliea nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zraua do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po połndnin.

äpoatrzezeuia teleuruioyioane
w maja.

w ruznaaiH.

Data 
i godzina Barometr Wiatr 8tan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
10. Pop. 2 761 6 W. lekki pogodnie 4-23.2
10. Wie. 9 762 4 Płd W. lek. ¡pogodnie 4 18 8
11 Ran. 7 767 0 PłaW. sil. ¡pocum.uno 4-12,2

Dnia 10 maja maximum ciepła 4 24 1 Cel.
„ „ minimum ciupią 411.8 „

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) roizat, 11 maja. — (Sprawozda
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez in.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino —,— 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 70,10 pł. 
70-ta 50 80 m. maj 60-ta 70,10 m., 7U-ta 60,80 m., 
sierpień 60-ta 71,90 m., 70-ta 61,10 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. l<',000°/o 

Tralles. Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,8 i mrk., 70-ta 60 00 m., kwiecień 60-ta —,— m. 
70-ta — — m.

Poznań, 11 maja. — Ceny mąki. — Pszen
na 27.60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Ceny tary. wPezaAwu
d. 11 maja 1891.

T O W A X

piękny średni pośledni
Pszenica . . 1<X) k;lg. 24 20 23 70 23 — -

„ nowa . —
Żyto . . 19 60 19 — 18 50 - —
Jęczmień . . 16 — 15 14 50 —
Owies ... 17 — 16 60 — — — —
Groch wrzący . 16 50 16 — — — — —

„ na pasię 15 — 14 50 — — — —
Kartofle . . 6 — 6 20 — — — —
Rzep ... — — — — — — — —
Rzepik ... - • —
Łubin żółty. 9 60 8 80 8 — — —

„ niebieski 8 — 7 20 6 40 — —

Telegram g «łdrnwg' 
Berllo, 11 maja 13B1. Kursa końcowe., 

Kurs z dnia
ć»r.a«l«a stalój.

na maj.......................
na wrzesień-październik . .

<yti postęp.
na maj. ..... . .
ca wrzesień-październik 

Olł| i-ztp. słabo, 
na maj......
,a wrzesień-październik . .

okowita słabiój 
eksportowa ... 
na maj czerwiec, 
na sierpiea-wrzesień . . 
na wrzesień-październik . 
na pażdziermk-bstopad . . 
spożywcza. .....

Owies

.aki mu się należy.
4) Fachowo pouczać rzemieślników pol

skich o tóm, co gdzieindziej wynaleziono, ce
lem ułatwienia pracy lnb udoskonalenia wyro
bów ; zawiadamiać o wymaganiach i potrze
bach kapnjącćj publiczności: wskazywać, gdzie 
coś pożytecznego dla siebie rzemieślnik zoba
czyć lnb nauczyć się może — i ułatwiać mu 
tym sposobem dalsze fachowe się kształcenie.

5) Torować drogę do idei Stowarzyszeń i 
Spółek, a więc pouczać, zachęcać i pomagać 
do zawiązania takowych: jnż to wyłącznie 
przez rzemieślników jednego fachu, jnź to 
przez ogół rękodzielników polskich, jnż to 
przez rzemieślników, wspólnie z osobami in- 
Dych stanów. Pierwsze z tych stowarzyszeń 
miałyby na celu obronę wspólną ludzi jednego owoce 
fachu, przeciw konknrencyi krajowej tandety 
i cudzoziemskich wyrobów. Drogie, obronę 
wspólnych interesów ogólniejszćj natury. Trze- 
(ie nareszcie łączyłyby: pracę ręczną jednych, 
wyższe wykształcenie drugich, a kapitały pie
niężne trzecich, w harmonijne z sobą, a po

Biesiady Literackiój, ilnstraeyi warsza- 
wskiój, wyszedł z druku nr. 800 i zawiera: 
— Z Warszawy. — Przez boleść i miłość, 
obraz z życia, napisał J. Rogosz (ciąg dalszy). 
Wiedza. — Henryk Nitschmann, sylwetka li
teracka przez dr. St. Karwowskiego. — Wielki 
dziedzic małój wyspy, nrywek ze stndyów o 
Napoleonie I. (ciąg dalszy). — List od pa
nienki. — Raptularz powszechny. — Miecz 

dyplomacya. — Na straży bonom, powieść przez
E. Marlittę i W. Heimbnrga (ciąg dalszy). 
— Listy polityczne. — Pogadanka. — Dla 
czego niektóre źródła mają własność zamienia
nia w kamień przedmiotów w nie zanurzo
nych? — Ze skarbca prawd. — Jak sobie 
radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — 
Gazetka. — Post-scriptnm. — Prace litera
ckie. — Hnmorystyka.

Rysunki: Wiosna, rysunek J. Nestela. — 
Laseczniki. — Leczenie krwią kozią. — Fo
tografia dncha. — Henryk Nitschmann. — 
List od panienki, rysunek 8. Wolskiego. — 
Rebus. — Bezinteresowny protektor.

„Wieczory powieściowe“ zawierają powieść 
staroszlachecką M. Synoradzkiego „Zatrute 

, arkusz 4.

rraynyii de reiMaai*.
Poznań, 10 maja.

BAZAR. Dziembowski zRoszkowa, Grabski 
z Inowrocławia, Płachecki z Pomorza, Ja
nicki z Pyzdr.

na maj....... .
Wyp -żyta wsp...........................
Wyp.okąwity kw eksportowa
... spożywcza.

Ker, z dnia
OU-W. i » /, ... ....

OoeboI. ..............................
Pozuańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 8’/,“/o iisty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . .
Poznańskie oblig.......................
Auswyackie baniinoty . .
Auntryacka renta srebrna . 
Rosyjskie bauki oty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Poisk’e E°<o bety zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4°/0 renta słota . 
Węgierska 6% renta papier. 
Ausiryackie kredytowe akcye 
Austryaekie francuskie koleje 
Lombardy . . . ■ .
Usposobienie, wzmóc.

Szczenili, ll maja 1891.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na maj................................
na wrzesień-październik . . .

łyta stale.
na maj .... . .
na wrzesień-październik . .

Olej rzep, słabo, 
na maj. . . .
na wrzesień-październik . ,

Okowita potw.
w miejscu spożywcza . . .

. eksportów a . .

. na maj eksportowa.
„ na sierpień-wrzesień eksp

Petroleum
w miśjscn.

9 11

233 - 234 -
207 50 208 —

190 6» 197 50
177 60 179 75

eo io 59 80
61 10 60 80

52 50 62 20
51 90 61 70
52 50 62 20
48 60 48 30_ — 46 30
72 60 —

170 75 171 50

.»et 40,ŚH
.000 ,000

9
106 60 
99 20

101 50 
96 40

102 40 
95 50

173 46
79 40

241 -
99 30 
74 90 
72 - 
90 60 
87 50 

163 50 
115 25 
54 75

I

11
106 60 

99 20
101 40 
96 50

102 40 
95 25

173 25
89 10 

240 50
99 50 
74 80 
71 75
90 30 
87 60

162 76 
115 — 
54 -

(Kursa końc.)
9

232 50 
203 -

199 - 
174 50

11

235 _ 
203 -

2C0 - 
175 -

50 60 -
60 61 -

70 —
40 51 50
10 51 30
70 51 90

10 11 -



a

Bilans
Spółki dawniej pod firmą:

Bank Przemysłowców 
Miasta Poznania.

Spółka zapisana. Eingetrage
ne Genossenschaft, mit unbe

schränkter Haftpflicht.
pr. »1 Grudnia 1890 r.

Bilanz
der Genossenschaft früher in Fir „a:

Bank Przemysłowców
Miasta Poznania.

Spółka zapisana. Eingetrage 
ne Genossenschaft, mit unbe

schränkter Haftpflicht.
pr. 31. Dezember 1890.

Aktiva Passiva 
Stan czynny. Stan bierny.

Obrazuj
do I-ej Komunii &
polskie i niemieckie, kolorowe ° 
mne, po 5, 8, 10, 12, 15 
sze poleca

Księgarnia Katolik
Poznań, ulica Wodna 25 ' 

Próbki gratis i franco.

Powszechna
Wystawa krajowa

na obeM jubileuszowy uierwszéj wystawy przemysł, w Pradze r. 1791
pod protektoratem

Jego ces. i król. Mości Cesarza Franciszka. Jozefa I. 
BSfT od 15 maja do 15 października 1891.

Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon
taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (1523'

Złoty medal w Paryżu r,

500 marek w złocić À
temu co udowodni, że crètti 
Grolicha nie usuwa wg* „„y 
kich nieczystości skórny^ ? p 
piegi osutki, ogorzałość’, J 
skórniki czerwoność nosa » s*®8 
i nie nadaje skórze śniek 
białości i nie utrzymuje jw ; 
późnego wieku. Nie jest' 
żadne hielidło. Cena Mk. jj 
Należy wyraźnie żądać „j(, == 
miewanego C renie 
licha“, gdyż egzystują, 
wartościowe naśladownitt, 

Savon Grolich, — 
stósowne do tego 80 fen, ' 

Hair MiiRon 
cha, najlepszy na świeeii 
dek do farbowania włosów, 
zawierający ołowiu Mk, i 
i Mk. 4 (l|

Główny skład J. torf, graf 
Bernie (Brünn). Na Kjji 
mają wszystkie lepsze h«, 1 
W Poznaniu L- M , 
skład główny, R. Barcików 
F. G. Fraasa nast. J. Schło?, 9“ 
Jasiński & Ołyński, OtccV yogo 
Spł., O. Mutschall, w <3z»n I «n0( 
Rowie Tb. de Duce® 1 „.ji 
w Wschowie J. Kw, yetl 
w Gnieźnie Z. Ritter. J.I dzon 
wandowski, w InoWTociJ całą 
win G, Jelonek, F. Kurowi mjni 
w Ostrowie T. Mazur. I . _

Kasa — Kasse 4418'54
Weksle — Wechsel 119 713 35
Papiery wartościowe — Wertpapiere 52550:—
Ruchomości — Mobilien 2945'56
Koszta procesowe Processkosten 46 78
Lombard — Lombard 13020 
Udział w Banku Zw. Sp. — Antbeil im Bank Zw. Sp. 5000 — 
Nieruchomość — Grundstück 15 000 —
Nakłady na nieruchom. — Bau u. Rep.-Kosten 7757 26
Efekta - Effekten 6000-
Hypoteki — Hypotheken 27000 —
Składki — Geschäftsantheile 170190 ]
Depozyta — Depositen 10620741
Rach. Bieżący — Cto. Corrent 59101 c
Fundusz wątpi, pretens. — Fonds für Dubiosen 13744 i
Fundusz rezerwowy — Reservefonds 106475'
Fundusz zapomóg — Emerit-nfonds 1562'
Rezerwa nadzwyczajna — Delcrcderefonds 27 '
Dyskont i prowizya — Discont u. Provision 8971 i
Procent od depozytów — Zinsen 18941 ;
Kaucya — Kaution 6000 -
Zysk p. Saldo — Gewinn p. Saldo 22362 i
„ „ , . 146945149 1469451 k
Członków z r. 1889 przeszło na rok 1890
Die Anzahl der Mitglieder betrug Ende 1889 81
W roku 1890 przybyło — Im Jahre 1890 sind beigetreten 1

9
roku 1890 ubyło — Im Jahre 1890 sind ausgeschieden 

Nar. 1891 przechodzi członków — Mithin gehen auf das Jahr 1891 über 9

Bank Przemysłowców.
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpfllicht,

W. Kortak. W. Bryliński.

Mikrofon Nr.55. A. CîchoWÎCZ. Mikrofon Nr.55
ZZxxxtxx37- la.axxd.el -^rixx 

założony 1865 roku.
Składy w Poznaniu-.

Berlińska ulica Nr. 7.
Bismarkowska ul. Nr. 2, 3, 4, i 11

Składy na Węgrzech
w Talii, w Madzie i 
w Tolczwie pod Tokajem.

Przeniósłszy piwnice moje, położone przy ulicy Berlińskiej pod Nr. 4 i 5 na (1243)

ulicę Bismarkowską Nr. 2, 3, i 4
(dawniejszy tunel Bismarcka), zaopatrzyłem takowe obficie w wszelkie gatunki win, a mianowicie 
po ostatnim, osobistym, korzystnym zakupie w

wina górno-węgierskie,
któ e po umiarkowanych cenach polecam w najtańszych i najszlachetniejszych gatunkach.

Znane moje z dobroci i czystości
BMF* stetxe -wT-xxet tofeetjsłzle

dla dzieci i osób słabych, polecam po cenach najprzystępniejszych
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

wista mssalzae
(v in u m de vite paru m.) 

tłoczone pod moim osobistym dozorem na Węgrzech litr M. 2,00 
Próby i ceuniki rozsyłam na żądanie gratis i franko.

A. CICHOWICZ,
Skład główny i kantor: Róg ulicy Berlińskiej i Bismarkowskiéj.

Drugie walne zebranie atoli

lpg§ rcsy

"IM nwa
Suj l=SæaKj gUj tinsz 
ifejl ile ;

rosy
Jeż-

_ __________ 1________ a w
Z 300-400000 i 5(

w gotówce szukam kupnai* zâ ,
w 5—7 milowym obwodzie Pot

F. A. Drwęski, Ryceriti™^

stosownie do § 41 Ustaw odbędzie się w Gnieźnie w lo
kalu p. E. Grodzkiego dnia 31-go maja r. 1». o go

dzinie 8-mąj wieczorem
„celem uchwalenia, resp. przyjęcia zmiany paragrafów, obo
wiązujących dotychczas ustaw“, w myśl prawa z dnia lmaja 
1889 i uwag sądu okręgowego w Gnieźnie z 14 czerwca 1890.

TT1, Wzajemna Pomoc (Tow. intab.)
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht.

Ks. Kubliński. (1750)

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witołda Olszewskiego,

wikaryusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., opra

wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Największy
skład towarów 

gumowych
(121) polecają

icoïxxse, S.1TO3?“, "birety,
kołnierzyki 1 obojczyki,

po cenie umiarkowanej,ul. Pryderykowska 5 obok poczty

tanich cenach wszelkD artykuły 
i tak dla przemysłu jak i dla 

domowego użytku. A
Instrumentu

chirurgiczne.J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 
Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu 

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na loko mobile i mło

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do lokomohil bez końca poleca po cenach 
umiarkowanych (1545)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

'W
odbędzie się

dnia 13"g*o i 13-§jo czerwca.
Namiot nasz jak inne lati tak i w tym loku będzie na 

Sapieżyńskim placu ustawionym, do którego już dnia 10 go 
czerwca z rana przyjmujemy wełnę. (1747)

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny.

Niniejszem uprzejmie polecamy:

s' rzynkowe, normalne i okrągłe. Ceny 
najtańsze, począwszy od M. 1,75 za 
sztukę i odpowiednie wadze wańtuchów. 

¡Sznur, Szpagat, papier, po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mrk. 8,00 i wyżej; w jednej sztuce 

bez szwu Mrk. 12,00.
Worki drelichowe w dobrym gatunku po Mrk. 1,25-1,35. 
Worki jutowe po M. 0,85—0,95. (1673)
Worki do mąki, mączki, cturu, do exportu kartofli etc.

Płachty na stogi i lokomobile. 
Derki na konie, letnie i zimowe. 

Upraszając o łaskawe zlecenia pozostajemy
z wysokim szacunkiem /

Orłowski i Sp.

Biuro budowlane
Poznań, Strzelecka ul. nr. 30.

Wykonywam wszelkie projekta, kosztorysy, i przyjmuję 
wykonanie budowli do klucza pod łatwemi warunkami odpłaty.

Heliodor t Matejko,
(984) Architekt.

N. Kierski i Spł do dworca kolei w B jrei 
szosą 15 minut, ziemi» Ita; 
ważnie pszenna, jest 
15 od 1-go lipca r. b. 
dzierżawienia. — Zgł°s los 
przyjmuje Moro IM aa< 
Rogalinie._________J! bet

Oliwy do lokomohil i machin róiniczycii. 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (141)

w' wyborowych gatunkach poleca F- BączkowskiPoznań — Bazar, ul. Nowa uczony ślusarz ««
poszukuje miejsca w j$ 0 
kszym warsztacie, browar^1 
młocarniaeh. Łaskawe oft™, ażn 
sza się adresować do Wrz^i) j, 
d/iennika powiatowego " U 
scliner Stadt- A * o 
blatt.“ __,,»

poleca
Materye wełniane, czarne i kolorowe

w najnowszych deseniach.
Jedwabie koiorowe i czarne.
Prawdziwy „Shangai“ w zupeł- K

nie nowycu d seniach, piorący się B
jak płótno , na suknie spacerowe. D

Echarpes Cachemires i foulés lekkie 
i nieztównane w noszeniu.

Chustki bilefeldzkie, holenderskie i N
szlązkie. (1473) K

Stołowiznę i płótna bilefeldzkie, ir
landzkie i szlązkie; a zwłaszcza 

Przyjmuję do roboty suknie i płaszcze_ta.

Uczni
FABRYKA

papierosów i tureclKlcfe tyftunl 
,VüLKOi«

w naukę stolarstwa przyj®
Hugon Haem1

w Poznaniu, św. Marc11
krawiec męzki, (1717)

■w O-xxieźxxie, Txxxxxsłxei,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego Rrojn, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnśj usługi oraz 
dobrego Rrojn oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

(1019)
I. F. J. Komondaiński w Dreźnie, 

zwraca Bzanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach aa do nabycia, feny nader nmtarknwanft.

MłodzienK*
z wyższem wykształcenie® 
nem zgłosić się może jp8 
mierniczy. Zgłoszenia P 
Eksp. Kuryera Pozn. ppJJ<

Za redakcji odvwiete&lny Masław Zmorsfei a Poznania, — N&kładęm i csciopk&w. Drakami Polańskiego,
K
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